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odcjaliści w obronie samorzadu gminnego 


kiedy skończy się skandal teatralny we Lwowie? 


Prowokacyjne pogróżki Heimwehry 


WIEDEN, 19. 9. (AW). Senzącję wy- 
wołał tu artykuł oficjalnego organu ty- 
rolskjego związku Heimwehry wzywa- 
jący w formie ultimatum stronnictwa 
parlamentarne, aby naveszcje spełniły 
wszystkie żądania Heimwehry, która 
niema zamiaru zadowalać się jakiemś 
połowicznem załatwieniem palących za- 
gadnień kraju. — W związku z tą e- 
nuncjacją hejmwehrowców  wicdkanc- 
lerz dr, Schummy w wywiadzie z przed 
stawicjelami prasy oświadczył, że nie 
należy zbyt serjo traktować pogróżek 
Heimwehry i że wedie jego przypusz- 
czeń w Austrji nie dojdzie do zabu- 
Tzeń. 


Wiedeń, 19. 9. (AW). Na sobotę 21. 
b. m. zapowiedziano tu wielkie zgro- 
madzenie członków Heimwehry na Pla- 
cu Cesarskim, Policia wiedeńska poczy- 
niła już wszelkie kroki celem zapewnie. 
nia spokoju i porządku. 


Socjaliści nie dopuszczą do 
zmiany konstytucji. 


WIEDEN, 19. 9. (AW). Sytuacja we- 
wnętrzno- polityczna przedstawia się 
znowu chaotycznie, mimo, że wszyst: 
kje stronnictwa z wyjątkiem sccjalistów 
godzą się na reformę konstytucji au- 
strjeckiej. Przywódcy Heimwehty nie 
przestają grozjć stosowaniem środków 
przymusowych na wypadek nieprzepro- 
wadzenia postulatów nacjonalistycznych 
czemu socjaliści przeciwstawiają się jak- 
najostrzej, i 


Pogłoski o kryzysie yabine- 
tuwym. 

WIEDEN, 19. 9. (AW). W tutejszych 
kołach politycznych krążą uporczywe 
pogłoski o mającej wkrótce nastąpić 
zmjanje tabinetu w Auktrji. (Wśród kan 
dydatów na stanowisko  kanclerskie 
znowu wijmjenia się dyrektora policji 
wiedeńskiej Schobera. 


Burza nad głową Waldemarasa 


Kowno, 19. 9. (AW). Pod prze- 
wodnictwem Simetony odbyło się burz 
liwe posiedzenie rady gabinctowej, 
Szereg ministrów ostro zaatakował 
Waldemarasa, zarzucając mu, iż jego 
wystąpienie w Genewie spowodowało 
odosobnienie Ktwy na terenie mię- 
dzynarodowym.' Minister spraw we- 
wnętrznych Mustejkis postawił spra- 
wę na ostrzu miecza. Oświadczył on, 
że albo Waldemaras, albo on poda 
się do dymisji. Przypuszczalnie na- 


stąpi rekonstrukcja gabinetu. 


2 arcydzieł 
architektury 


Kaplica na placu Templum 
w Jerozolimie, 
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"Nadte: Święto miast we Lwowie 8/IX 19239. 


Co dalej? 


Kto się cofa ? 


swoim komunikacie nie 
odpowiedział zupełnie na żądanie 
stronnictw sejmowych, które zgodnie 
domagają się jak najrychlejszego zwo- 
łania sesji sejmowej*i uznał swą ini- 
cjatywę w kierunku zwołania kon 
ferencji z przewodniczącymi klubów 
parlamentarnych odmową scjmu za 
zlikwidowaną. Nie poszedł też za ra- 
dą stronnictw, które ironicznie o- 
świadczając się przeciw wznawianiu 
zw lczanego przez sanację konwentu 
seniorów, wskazały prezydjum sejmu 
za jedynie powołane do ustalenia tech 
niki obrad parlamentu. 


Na tę odmowę rządu nie zarcago- 
waly jednak stronnictwa sejmowe na- 
tychmiastowem, wniesieniem petycji 
do prezydenta Mościckiego o zwo- 
tanie sesji, ale decyzję swoją odro- 


Rząd w 


czyły. 
„Powstała pozornie próżnia, która 
sanacyjnej prasie dała asumpt do 


twierdzenia, jakoby „wobec rzekomo 
zdecydowanej postawy rządu nastą- 
culo cofnięcie się sejmu. 

Przedewszystkiem stwierdzić nale- 
ży, że tej zdecydowanej postawy rzą- 
du z jego komunikatu zupełnie nie 
widać. Odpowiedź ta miała raczej 
charakter wymijający. Rząd uni- 
knał odpowiedzi na to, co w stano- 
wisku sejmu było najważnjejsze, za- 
miast na nie w pozytywny lub nega- 
tywny sposób zareagować. 

Ta pełna niedomówień korespon- 
dencja jest jednak wiele mówiąca, a 
komentarza dla niej trzeba szukać w 
skromnie podawanej wiadomości, że 
właśnie w środę w godzinach polpo- 
łudniowych odbyła się w Belwederze 
dwugodzinna narada prez. Mościckie- 
go z marsz. Piłsudskim. Że nie mó- 
wiono tam o pogodzie łatwo się do- 
myśleć. Podkreślaliśmy już, że sejm 
nie dąży do gwałtownego przewrotu, 
ale chce w ramach konstytucji doko- 


nać zmiany systemu rządzenia. I od 
owego żądania nie ustąpi. 

Wśród czynników rządzących i sa- 
uacyjnych skompromitowany „ostry 
kurs pułkowników ma coraz więcej 
przeciwników i z 'tych źródeł pocho- 
dzą ustawiczne wiadomości o zmianie 
rządu. Mimo zaprzeczenia oficjalnego 
że o takiej zmianie niema mowy, po- 
głoski te są coraz natarczywsze. 

Odroczenie decyzji sejmu ma na 
celu wyczekanie rezultatów iuterwen- 
cji czynników pamiętających © społe- 


czeństwie, jego żądaniach i potrze- 
bach. s 
Jest niewątpliwe, że t. zw. silna 


ręka się skompromitowała. Najbliższe 
zaś dni przyniosą odpowiedź na py- 
tanic, kto się cofnął? Napewne tym 
cofającym się nie będzie sejm, a w 
Sonen BES: 


eam A POR W OBO 


Rub parlamentarny PF. F.S. 


WARSZAWA, 19, września (AW). 
Posiedzenie komisji parlamentarnej 
klubu PPS. odbędzie się w piątek 
27 bm. Płenarne posiedzenie klubu 
PPS. zwołane zostanie na (dzień 1 paź» 
dziernika. Przywódcy Centrolewu tym 
czasem opuścili Warszawę. Przywód- 
ca PPS. Niedziałkowski wyjechał ua 
tygodniowy urlop. 


Japonka stmarytanką pols. dzieci 


WARSZAWA. Kapituła Polskiego 
Czerwonego Krzyża przyznała siostrze 
japońskiego Czerwonego Krzyża, Su- 
mi Matsuzawa, odznaczenie Ill-ej Kla- 
sy w dowód uznania za bohaterstwo 
podczas ratowania dzjeci polskich na 
Dalek;jm Wschodzie, chorych na tyfus, 
Szlachetna Japonka padła ofiarą obo- 
wiązku, zmarła bowiem, zaraziwszy się 
podczas leczenia dzieci polskich. 


T. Mann laurzatem nagrody 
Mobla ? 


STOCKHOLM. Według niespraw- 
dzonej dotąd wiadomości pewnego 
socjalistycznego pisma szwedzkiego pi 
sarz niemiecki, Tomasz Mann ma o- 
trzymać tegoroczną nagrodę Nobła w 
dziale literatury. 

= 
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Romisarz Rasy Chorych przed Sadem pracy. 


Wczoraj odbyły się przed krakow- 
skim sądem pracy dwie rozprawy, cha- 
rakterystyczne dla stosunku komisarza 
rządowego do pracowników Kasy. Po 
objęcju rządów w Kasje wydał komi- 
sarz zarządzenia, które z naruszeniem 
ważnie uchwalonego regulaminu służ- 
bowego zmierzały do pokrzywdzenia 
pracowników. Mianowicie zarządził Ko- 
misarz, że odtąd należy wszystkim pra- 
cownikom potrącać z ich paborów po- 
datek dochodowy, który dotychczas Ka- 
są opłacała za pracowników ; nadto po” 
keit komisarz potrącać pracownikom u- 
dzielone jm zaliczki w takiej wuso- 
kości, że niektórym pracownikom wy” 
płacono w dniu wypłaty tylko kilka zło- 
tych. za które pracownicy imieliby wy- 
żyć przez cały miesiąc. Na tem tle to- 
czijły się wczoraj dwie rozprawy, wy” 
toczone przez tow. Kazjmjerza Pszy” 
bijsia i tow. Mieczysława Osiecka. W o- 


bu sprawach zapadły wyroki, zasqdza- 
jące komisarza wzgl. Kasę ma zapla- 
cenje obu pracownikom potrąconych im 
bezprawnie kwot i kosztów proceso” 
wiych. a 


Sąd pracy, w motywach stwierdził, że 
komisarz naruszył samowolnie obowią- 
zujący regulamińa służbowy i prawa 
pracowników, oparte na wiążącej Wmo- 
wie, a anj komisarz, ani urząd ubez- 
pieczeń nje ma prawa zawieszać regu 
laminu, uchwalonego ważnie przez sa” 
morządowe instytucje kasowe. 


Wyroki w obu tych sprawach zapa- 
dłe ilustrują bezprawność zarządzeń i 
gospodarki komisarza, Może począ go 
one, że nie wolno łamać ustaw i praw 
pracowników. 


Dziś w piątek 0 U. 7 wiecz. Rynek 8 l. P. każdy robotnik młodociany przychodzi nA 


w 


ELKIE ZGROMADZENIE 


młodocianego proletarjatu fabryk, warsztatów i 


sklepów. 


Wasza obecność wykaże czy rozumiecie swój interes. 


pisiman- 
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W obronie samorządu miast polskich 


Energiczne wystąpienie delegatów socjalistycznych na Zjeździe Związku Miast. 


Zwołany do Poznania na sobotę ub. 
Zjazd Związku Miast, stał się wbrew 
intencjom organizatorów, potężną na- 
nifestacją przeciwko niszczeniu samo- 
rządów przez obecny rząd. Program 
zjazdu przewidywał jedynie dwa re- 
feraty, przyczem zgodnie z 'oświadcze” 
niem p. Słomińskiego, dyskusja VEE 
nie była przewidziana. 

Przecjwko urządzeniu tej peni zja- 
zdu Związku Miast w okresie, gdy 


samorządy miejskie znajdują się 
w grożnem niebezpieczeństw,e, 


wystąpił tow. Ziemięcki, który zażą- 
dał uzupełnienia porządku dziennego 
przez dyskusję i wprowadzenie no- 
wych punktów, przy których „możnaby 
było omówić najżywotniejsze zagadnie- 
nia mjast polskich. ! 

Tow. Ziemiędkk wskazał na katastro 
falną sytuację finansową miast, :będą- 
cą wynikiem pozbawienia ich kredy- 
tów i przerzucenia na nie riężarów 
przez Rząd. Rozwjązuje się rady miej- 
skje. Zjazd musi zająć stanowisko w 
tych sprawach. 


Przewodniczący prez. Słomiński o7 
świadczył, jż wniosku tego nie może 
poddać pod głosowanie, gdyż nie jest 
wogóle przewidzjaie weryfikowanie 
mandatów i wobec tego wogóle nije 
wiadomo kto ma prawo głosu. 

Oświadczenie to wywołało burzę 
protestów. Olbrzymia większość dele 
gatów wykazywała swe oburzenie, wo- 
łając: „Pocośmy: tu przyjeżdżali! Re- 
feraty można było rozesłać!' 

Wobec powyższego odbyła się na- 
rada delegatów socjalistycznych, w 
wyniku której złożono następujące o7 
świadczenie : 

„Niżej podpisani delegaci na 10-tg 
Zjazd Związku Miast Polskich zakla- 
dają proetst: 

1) Przeciwko njepowołaniu komi- 
sji weryfikacyjnej dla sprawdzania 
ważności mandatów, zwłaszcza. że w 
niektórych samorządach delegaci nie 
zostali powołań; zgodnie ze statu” 
tem Związku, ale biorą udział w 
charakterze nominatów prezydjów 
Rad miejskich (Warszawa). 

2) Przeciw niepoddaniu pod gło- 
sowanie przez przewodniczącego fot- 
malnego wniosku prezydenta Zie- 
mięckjego o rozszerzenie porządku 
dziennego zjazdu, pomjmo, że zjazd 
jako najwyższa wladza Związku jest 
mocern ustalić ostatecznie porządek 
dzienny. 

Podpisan; delegaci stwierdzają — 
że w chwili gdy miasta polisie ugi- 
naiją się pod brzemieniem trudności 
finansowych, wywołanych: niedo” 


trzymanjem obietnic, złożonych przez 
przedstawicieli Rządu i B. G. K. 
na 9-gm zjeździe Związku Miast, fi- 
nansowego poparcia, pozbawieniem 
przyrzeczonych kredytów na rozbit- 
dowę miast, zmniejszeniem normat- 
nych dochodów miast w ciągu roku 
budżetowego przy!  równoczesnem 
przerzuceniu na samorządy nowych 
ciężarów — Zarząd Związku Miast 
nie uznał za stosowne rozwinąć na 
zjeżdzje poważnej dyskusji nad te 
mi sprawami, wobec powyższego 
domagają się zwołania w tych spra- 
wach 


nadzwyczajnego Zjazdu 
Związku 


nie dalej niż w okresie KE ji 
mym. ł | l 

Do ośwjadczenja powyższego przy 
łączył się szereg delegatów z innych 
ugrupowań. 

Pod presją tego oświadczenia nad 
referatem p. llskiego wywiązała ' się 
poważna debata, w której odzwiercia* 
dlona została tragedja miast polskich, 
spowodowana celową polityką niszcze 
nia samorządów. 

W debacie podkreślono iż: najcha- 
rakterystyczniejszem sprawdzianem o- 
becnego stosunku Rządu do samorzą” 
dów jest fakt jż z ramienia Rządu na 
zjeździe obecny był tylko dyr. (dep. 


"sam. p. Strzelecki, podczas "gdy cawr 


niej na zjazd przybywali ministrowie 
i szereg wyższych urzędników. 
Tow. Ziemięcki w obszernym prze” 
mówieniu wystąpił przeciwko obniża” 
niu autorytetu i znaczenia Związku 
Miast przez urządzanie parodji zjazdu. 
Intencja organizatorów, by wywołać 
wrażenie „pokojowej sielanki", w cza- 
sie, gdy samorządy znajdują się u pro- 
gu katastrofy bądź są brutalnie nisz” 
czone — zasługuje na potępienie. 
Dalej iow. Ziemięck, wskazał na 
ignorowanie przez Rząd finansowych 
postulatów samorządu, na fakty: 


wprowadzania komisarzy wbrew 
tymczasowej ustawie, 


podkreślając Konieczność podjęcia awg 
obronnej. | 

W dyskusji zabjerali głos między 
innym; tow. tow.: Arciszewski, Uziem” 
bło (Radom), Łew, NETA Bo- 
rzącki i inni. i 

Wobec Nieprzeprowadzenia waa ka- 
cji mandatów — głosowanie rezolucji 
było niemożliwe, niewątpliwie jednak 
zmusi ona Zarząd Zwjązku - Miast do 
podporządkowania się woli olbrzysniej 
większości reprezentantów samc”ządu 
miejskiego i zwołania nadzwycza nego 
Zjazdu, na którjm zdecydowana zo” 
stanje akcja w obronie zagrożonego 
samorządu miast motskich. 


Proces dr. Tuki. 


Proces dra Tuki, oskarżonego o 
zdradę stanu, odbywający się w Bra- 
tislawie, dobiega końca. zee] 

Onegdaj wygłosił prokurator wiel- 
ką mowę oskarżycielską, w której por 
wałując się na orzeczenia ekspertów 
wojskowych, oświadczył, że akcja Tu- 
ki zmierzała do tego, by na wypadek 
mobilizacjj powstrzymać na Słowa- 
czyźnie pochód armji czechosłowac- 
kiej przez kilka dni, dopóki nie zmo- 
bilizuje się armja węgierska, nie po. 
siadająca rezerw. W tym celu miano 
rozbrojć żandarmerję, wysadzić mo- 
sty — krótko mówiąc — chciano zy- 
skać na czasie, by tymczasem regu- 
larne formacje węgierskie zdołały 
wkroczyć na Słowaczyznę. Celem pod- 
ziemnej organizacji dra Tuki było — 
wediug prokuratora — zrewołucjoni- 
zowanie ludności i przyłączenie Sło- 
waczyzny do Węgier. By tego dopiąć, 
Tuka 

sprzymierzył się ze śmiercią i 
ajabłem. 


— Lecz panie profesorze — mówił 


prokurator — nasza republika jest 
młoda i fna dość sił, by tę rewolucję 
uniemożliwić! Nasza republika jest hi 
storyczną koniecznością, jak to pan 
sam tutaj powiedział, ale tej praw- 
dzie zaprzeczał właśnie ipan i |peńscy 
przyjaciele na Węgrzech. 

O godz. 7 wieczorem przewodni- 
czący przerwał rozprawę — a tem- 
samem i mowę prokuratora — od- 
rączając jej dalszy ciąg do dnia na- 
OPUS: 


ma 


Rewizje | aresztowania w księ- 
garni „Książka ”, 


WARSZAWA, 19, września (AW). 
Policja dokonała rewizji w spółdzielni 
„KSiążka”* przy ul. Kruczej 26. Rt- 
wizja wykazała, iż znajdowały się 
tam znaczne ilości materjałów Mopru. 
W ręce policji wpadła duża ilość wy- 
dawnictwa „Nowy Przegląd . Poli- 
cja aresztowała kierownika księgarni 
Ostrowskiego oraz szereg innych o- 
sób. : 
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Zhiorowy zamach na kandydata 


na prezydenta Meksyku. 


Oddano 100 strzałów. — 2 zabitych, 15 rannych. 


PĄRYŻ, 19. 07 (PAT.). Ghieago | 
Tribune donosi z Meksyku, iż na 
kandydata na prezydenta Meksyku 
Vasctnzollesa dononano zbiorowego 
zamachu. Dano do niego około 100 
strzałów rewolwerowych. Dwie oso- 
by z otoczenia Vascenzollesa zostały 
zabite, a około 15 osób odniosło rany. 

Vasconcellos cudem wyszedł z za- 
machu cało, 

Zamach został dokonany w chwili, 
gdy Vasconcellos zjawił się na bal- 
konie e hotelu, zamierzając wy- 


głosić mowę przedwyborczą do tłu- 
mów publiczności. Wśród tłumu zuaj- 
dowali się również przeciwnicy po- 
liiyczni Vasconcellosa, i na dany znak 
otworzyli ogień z rewolwerów do 
mówcy. Wśród pub!iczności powstałą 
olbrzymia panika. Przybył natych- 
miast oddział wojskotwy, który jed- 
nak nie zdołał ująć sprawców za- 
machu. W mieście ogłoszono stan 
oblężenia i dokonano licznych are- 
sztowań. 
—o— 
ORZEC AA O SE S S 


- Sukces socjalistów w Szwecji. 


SZTOKHOLM, 19. 9. (PAT) Jak 
wiadomo, corocznie S-ma część ogól- 
nej liczby deputowanych do |I-szej 
Izby Riksdagu ustępuje i zastępowa- 
na jest przez nowe siły, tak, że czas 
trwania mandatu wynosi ośm lat. W 
roku bieżącym odbyły się wybory w 
okręgach miasta Stokholmu i Aelfs- 
berg Laon. W Stokholmie wybranych 
zostało czterech konserwatystów, 1 
liberał, 5 socjal-demokratów i 1 ko- 
mumisia. W okręgu Aclfsberg wy- 
brano 4 konserwatystów, 1 agrarju- 
sza, 1 ludowca i 2 socjal-demokra- 
tów, 

SKOKMOCNZGEZTPAL) Po 
odbytych ostatnio wyborach częścio: 
wych iw żę i CPE ŚREM no” 


Z kraju I ze świata. 


Kronika telegraficzna. 
LWÓW. 


założenia kamienia 
węgielnego, spółdzielni budowlanej urzę- 
dników Banku Gosp. Kraj. we lwowie, 
odbędzie się w niedzielę, 22. b. m. o godz. 
1130 na lerenie „Tilipówkać (dojazd ul. 
Zielona). Na terenie tym stanie 27 domów 
mieszkalnych. Jeszcze w roku bież. sia- 
ną one mają pod dachem, a w r. 1980 
będą gotowe. 

WARSZAWA. W sobolę wyjeżdża do 
Berlina delegacja parlamentarzystów pol- 
skich w ilości BU osób |pod przewodnictwem 
pos. tow, dra Diamanda. 

WILNO. Z dniem 27. b. m. upływa ter- 
min wysiedlenia tych wszystkich eudzo- 
ziemców, którzy nie uzyskają jprzedłużc- 
nia prawa pobytu. Z Wilna i okolicy wy- 
siedlonych ma Y około 400 obcokrajow= 
ków. í 

GDYNIA. 17. b. m. wyładowano ze stat- 
ku prochy Tadka Lelewela, przewiezio- 
ne do kraju na koszt rządu Rzplitej. 

Prochy znakomitego uezonego i działn- 
cza przybędą do Wilna 20 lub 21 b. m. 
i złożone zostaną w kaplicy Bożego Cia- 
ła, aż do dnia uroczystego pogrzebu, któ- 
ry odbędzie się 9. października. 

LONDYN. Według wiadomości z Man- 
dżurji wojska chińskie przygotowują się 
do długotrwałej kampanji zimowej. 


Uroczystość 


i ZZ ZA: 


wa pjerwsza izba Riksdagu posiada 
skład następujący: 49 konscerwaty- 
stów, 17 agrarjuszy, 23 ludowców, 
1 niezależny o tendencjach liberal- 
nych, 52 e -demokratów, 7 libe- 
rałów i 2 komunistów. 


| 
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Przed przesileniem rządowem 
w Enipcie. 

WIEDEŃ, 10. 9. (PAT.). Dzienniki 
wiedeńskie donoszą z Londynu. Tu- 
tejsza koła dobrze poinformowane o- 
czekują w najbliższym czasie prze- 
silenia gabinetowego w Egipcie. No- 
wo zamianowany angielski wysoki 
komisarz zażądał mianowicie w roz- 
mowie z królem Fuadem, by wy- 
bory, które mają zadecydować o przy- 
jęciu lub odrzuceniu propozycji an- 
gielskich odbyły się na podstawie 
bezpośredniego i tajnego prawa wy- 
borczego. Lotyvchczasowe wybory po- 
średnie umożliwiły władzom na wsi, 
które są zależne od ministrestwa 
spraw wewnętrznyca, wpływ na 
wyborców. Prezydent ministrów i dy- 
ktator Machmed Pasza oświadczył na- 
tomiast królowi, że obstaje przy do- 
tychczasowym systemie *wyborczym. 
Oczekuję się, że król będzie obstawał 
przy reformie wyborczej i że wobec 
tego gabinet Machmed Paszy ustąpi. 


Hiłókniarze domagają się podwyżki płac. 


ŁODŹ, 19. 9. (AW). Na posiedzeniu 
zarządu klasowego Zw. włókniarzi u- 
stalono termin tegorocznego zjazdu na 
22. i 23. b. m. do Bjelska. Na zjeździe 
poruszony będzie cały szereg spraw 
związanych z sytuacją w [przemyśle włó 
kienniczym oraz omawiany postulat 
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zwrócenia się do rządu w sprawie roz- 
szerzenia produkcji na 6 dni w tygo” 
dniu. Pozatem na porządku dziennym 
znajduje się akcja podwyjżkowa w prze 
myśle włówicnnicztm, którą związek za” 
mierza podjąć na jesieni. 
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Jak bebesowcy oszukują opinię publiczną. 


WARSZAWA, 19. 9. (tel. wł). Kic- 
rownicj BBS „zorganizowali“ przed kl- 
koma tygodniami odezwę w sprawe ob- 
chodu dwudziestej piątej rocznicy po- 
czątku walki zbrojnej proletasjatu poi- 
skiego przeciwko caratowi. 

Pod tą odezwą zamieszczono sze*eg 
podpisów; niektóre z nich były zemie- 
szczone bez zgody osób zainteresowa- 
nych. 

Obok tych nazwisk znajduje się na- 
zwisko Walentego Lucjana Wojakow- 
skiego, dzisiaj owe] BBS w Ra- 
domiu. 

Ten Wojakowski był Hink Eaa 
ny na śmierć w r. 1908, ale nie za 
żadną „politykę“, jeno za zabójstwo 
z pobudek osobjstych Kazjmierza Ko- 
perskjego, właściciela folwarku we wsi 
Taras Zjemi Radomskiej. Karę śmiesci 
zemjieniono mu później na beztermino- 
wą katorgę. Żadnych danych o rewolu- 
cyjnej dzjałalności politycznej Wa- 
kowskiego niema. 


| 


Ten przykład wystarczy ciiyba dla o- 
ceny! bebesowych „imetod' agitacyjno” 
organizacyjnych. 

My nazywamy je świadiomem i bez- 
czelnem oszukjwanjiem opinji publicz- 
nej. 


Poselsiwa pcisko-angielskie 
mają być ambasadami. 


LONDYN, 19. 9. (AW.). „Daily 
Tel." informuje, że projekt zamiany 
poselstw polskiego w Londynie i an- 
gielskiego w Warszawie ua amba- 
sady ma teraz lepsze szanse realizacji 
niż przed paru miesiącami. 

— DEFRAUDANTEM. 

WARSZAWA. 19, września. — (A. W.) 
Listonosz pieniężny Chmielewski Jan, a- 
resztowany za defraudację listów i przeka 
zów bsieniężnych przyznał, że już od ro- 
ku 1926 popełnid nadużycia tego rodzaju, 
i że suma, którą skradł i roztrwonił do- 
chodzi do 30,000 zł. 
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LISPONONA 
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zamachowcy na Targi Wsch. 


nie staną przed sadem doraźnym. 


WARSZAWA, 19. 9. (AW) W zwią 
zku z pogłoskami jakje ukazały się w 
nicktór.ch pisnach o przekazaniu spra- 
wy! uczeslników zamachów bombowych 
w czesje tegorocznych Targów Wsch. 
sądowi doraźnemu czynniśi miarodajne 
komunikuą nne Wschodnie), że we- 


Kronika a polityczna. 


PODRÓŻ. PREZ. RZPLITEJ. 
WARSZAWA. Prezvaeni Rzeczyposj0.- 
tej wyjechał w dniu dzisiejszym o gouzinie 
rano do Wojewódziwa Nawogrójzkiego, i 
Wileńskiego. 


DYMISJA NACZ. WYDZ. APROWIZACY.- 
NEGO. 

Jak się dowiaduje Ajeneja 
Wschodnia, naczelnik Wydziału Ayurowi- 
zacyjnego Min. Spr. Wewn. p. Stanisław 
Szwalbe w dniu wczorajszym przed posie- 
dzeniem Komitetu Ekonomicznego Minist- 
rów zgłosił rezygnację z zajmowanego S:a- 
nowiska. Według jnlormacyj Z kół miaro- 
dujnych rezygnacja p  Szwalbego spowo- 
dowana została różnią zdań z czynnikami 
decydującym na tle aktualnych zaga- 
dnień polityki aprowizącyjnej i zbożowej. 
P. szwasbe był realizatorem pohtyki rezerw 
zbożowych za rządów |prol. Bartla, i był 
rzecznikiem interwencjonizmu państwow c- 
go w dziedzinie jpolilyki zbożowej. Dymisja 
p. Fzwalbego została przy jęia. A uf; 


WARSZAWA. 


P. DEVEY UDAJE SIĘ DO FRANCJI. 
WARSZAWA. P. Chauries Devey, ado- 
radca 1mansowy lządu Poiskicgo adaje 
się na uriop wypoczynkowy do Franeji. 
W ezasie nieobecności pl. Charies Devcya 
iunkcje jego spełniać bęazie zasiępca do- 
radcy linansowcgo p. Romald Allen. 
U-TĄPIENIE WICEPREZ. BANKU 
POLSK. MŁY NARSKIEGO. 
WARSZAWA. Wiceprezes Banku Pol- 


skiego Młynarski, ustąpił ze swego sla- 
nowiska po 5 latach pracy. W dniu 
wczorajszym złożył urzędowanie w Agie 
prezesa Banku Poiskiego Wróblewskiego 
prawa nominacji jego następcy nie była 
dotąd rozpatrywana. 3 


POWROT MIN. ZALESKIEGO. 
WARSZAWA. Min. Zaleski powróci do 
Warszawy w pierwszych dniach paździcr- 
nika. 
KONCERENCJA. 
WARSZAWY. Prem. Świtalski, z: 
d- 


wczoraj godzinną Kkonierencję z an. 
sudskim. 


POŻAR w F ABRYCE W AGONOW. 


BERLIN. 19. września. (A. W.) W Bu- 
dziszynie (niem. Bautzen na Łużycach) w 
fabryce wagonów „Linke Hoffman Busch- 
wake A. G. wybuchł jfożar w modelarni 
guzie znajdowały się uuże ilości maler- 
jału drzewnego. Pożar rozszerzał się ze 
zustr.szającą szybwością i w krókim c a- 
sie objął eały budynek. Ogień zagrażał 
obję iem całego bloku budynków labrycz- 
nych. Wiezwano wszystkie okoliczne S.ra- 
że pożarne, wtóre zlołuły w części ogień 
zlokalizować Mimo to gmach administra- 
cyjny. mieszczący biura fabryczne, powa- 
żnie ucierpiał wskuiek pożaru. Straty ol- 
brzymie. 
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dług nowej procedury karnej obowią- 
zującej na terenie zjem Rzplłej instyr 
tucję sądów doraźnych można wpro- 
wadzać tylko na podstawie specjalnej 
uchwaly Rady Ministrów. Uchwała ta- 
ka jednax nie została powzięta w o- 
kreślonym terminie, 


W niełasce. 


MOSKWA, 19. 9. (AW.). Krążą 
pogłoski, iż szef sztabu gen. armji 
czerwonej Szaposnikow otrzyma dy- 
misję i obejmie stanowisko dowódcy 
moskiewskiego okręgu w ojskowego. 
Kierownikiem sztabu głów. ma być 
mianowany ponownie Tuhaczewski. 
Dymisję Szaposznikowa wiążą z 0- 
statniemi wypadkami na Dal. Wsch, 
REZ 1 ROI NANA VE m OETA A D WY PR 
STRASZNY WYPADEK MOTOCYKLISTY. 


GRUDZIĄDZ. 19. września. (A. W.) 
W czasie odbywających się onegdaj wyście 
gów molocykiowych na trasie 

Toruń — Grudziądz jeden z zawodhi- 
ków Jan Prelewicz z Uradziądza, jadąc z 
szybkością [20 klm. na godzinę, wpadł 
na s«ręcie, iuż pod Grudziądzem na <lrze- 
wo przydrożne. Ciężko poranionego Preic- 
wicza w sianie beżu xdziejnym przewieziono 
Go szycitała w (irudziądzu. Molocykl uległ 
zupełnemu rozbiciu. 
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Policja chińska ostrzeliwała 
- wojska japońskie. 


TOKIO, 19. 9. (AW.). Według do- 
niesień prasy japońskiej w czasie ma- 
newrów wojsk japońskich w okoli- 
cach Czan-Czug policja chińska o- 
strzeliwała oddziały japońskie. Wła- 
dze japońskie aresztowały dyrcktora 
policji w Czan-Czung i 26 policjan- 
tów. Japończycy domagają się speł- 
niema szeregu swych żądań w związ- 
ku z tym incy dentem, zaznaczając, że 
w razie gdyby podobny fakt powtó- 
rzyi się raz jeszcze rozstrzelają win- 


nyc na miejscu. ( 
OMES R MO nar m 


KRWAWE MANEWRY SOWIECKIE. 


MOSKWA, 19. 9. Podczas ataku ga; 
zowego i bombardowania pozycyj nie- 
przyjacjelskich na manewrach w oko- 
licy Bobrujska, zburzone zostały pocis- 
kami armainimi cztery domy, przyczem 
6 osób zostało ciężko rannych, 


—0-— 
NAWRÓCENIE RADKA. 


MOSKWA. 19. września. (A. W.) Gen- 
tralny komitet wykonawczy sowieckiej par- 
tji komunstycznej uwzględnił prośbę, Ka- 
rola Radka o przywrócenie go w prawach 
czionka perlji. Radek podpisał deklara- 
cję, w której ponownie potępił opozycyj- 
ne poglądy Trockiego i wyraził gotowość 
bezwzględnego podporządkowywania się 
wszysikim wskazówkom i żądanioni cen- 
tralnego komitetu partji. 

—Q— 


W Palestynie wzmagają się nastroje antyangielskie 


JEROZOLIMA, 19. 9. (AW). Nastroje 
entganjjessje wśród ludności arabskiej 
przybierają rozmiary, które poczynają 
niepokojć władze brytyjskie. Początko- 
wo presa arabska słarala się w oma: 
wianju wypadków palestyńskich utrzy” 
mać ściśle na płaszczyźnie konfliktu 
arabsxo-żydowskiego. Od kilkunastu jce- 
dnak dni poczynają pojawiać się coraz 
liczniejsze głosy, nawołujące ludność a- 
rabską do bojkotu Anglików. Hasło boj- 
kotu rzuca się w mas arabskie zamic- 
szkujące inne części Małej Azji poza 
je i 
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Życie jeszcze nienormalne. 


LONDYN, 19. 9. (AW). „Mimo, że 
w całej Palestynie panuje względny spo“ 
kój, życje nie wróciło jeszcze do nor- 
malnego koryta, Przedewszystkiem do- 
tychczes ludność żydowska nie powró- 
ciła do kolonij wiejskich, które w czę- 
ści zostaly! spalone przez Arabów, wo- 
bec czego pola leżą odłogien. Również 
Hebron nic przybrał jeszcze swojej po” 
przedniej postaci. Wiele domów w tej 
dzielnicy świeci pustkami. 
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Debaty rozbrojeniowe w Genewie. 


GENEWA. 19. września. (Pat) 8-cia 
a komisja Zgromadzenia Ligi 
Narodów rozpoczęła dziś wielką debalę 
rozbrojeniową. 


Pierwszy zabrał głos delegal angielski 
lord Cecil, który stwierdził, że dolychczas 
nie osiągnięto Żadnego istolnego BR Shu 
w dziedzinie rozbrojenia, zarówno na _ l3- 
dzie, jak na morzu i w powietrzu, poczem 
w długim wywodzie uzasadniał zajłropona- 
waną przez aelegucję angielską rezolucję, 
klóra domaga się ponownego rozważenia 
projektu w sprawie rozbrojenia. 


Delegal francuski  Masniglii oświadczył, 
że przyjęcie rezolucji angielskiej prawdo- 
podobnie spowodowałoby zwłokę w pra- 


cach przygolowaczej komisji rozbrojenio= 
wej. 

Niemiecki delegat hrabia Bernsdorf, któ- 
ry w źdocydow: my sposób popierał re- 
zolne ję angielską, oświadczył, że Niem- 
ey nigdy nie zadowolą się dotychezasowem 
wynikiem jac komisji rozbrojeniowej LJ 
i si ianoveczO domagał się rewizji z poprze» 
dnio qrowziętych uchwał, przyczem jesl o- 
bojętne. czy miałoby to nastąpić na propos 
nowanej konferencji rozbrojeniowej, czy też 
na komisji rozbrojeniowej. 


Delegaci Włoch i Japonji przyłączyli 
się do stanowiska wyrażonego przez dele- 
gala francuskiego, 


—— 


Pod pręgierz opinji publicznej, | 
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Związek Strzelecki rozbijacką bojówką. 


Po ostatniej akcji pracowników 
gminnych z Komisarjatem m. Lwo- 
wa zawyła ze wściekłości prasa ga- 
dzinowa w rodzaju „Dziennika Lwow- 
skiego“ i „Słowa“ miotając obelgi 
godne ich zwyczaju Ww stronę tych 
wszystkich, którzy nie chcą być zdraj- 
cami robotników i iść na wodzy Smu- 
likowskiej, Szmałów czy też Maj- 
baumów. Jad nienawiści ogarnął tych 
gadów, że mimo szalonej agitacji i 
rozpijaniu wyrzutków społeczeństwa, 
nie odniosło to wszystko najmniej- 
szego skutku. Robotnicy gminni zrze- 
szeni od 11-tu lat w swym Związku 
wiedzą zbyt dobrze kim są ci twór- 
cy z Frakcji tembardziej, gdy widzą, 
że wszyscy ci, których robotnicy wy- 
kluczyli ze swych szeregów, stanęli 
do pijackiej roboty w B. B. S.. Pra- 
cownicy gminni pamiętają, kiedy na 
zgromadzeniu wyborczem do Kasy 
Chorycii Hipko-warjat (Zakrzewski) 
przyszedł z listą wyborczą nawołując 
do zwalczania i wyrzucenia jako zdraj 
ców Kiszki, Danilewicza, Mazura, Syp 
niewskiego i Kozaka. Dziś ten sam 
mentekaptus idzie ręka w rękę z Da- 
nilewiczem: i Kiszka i głosi, że to są 
prawdziwi zastępcy i obrońcy (ale 
wyrobu Baczewskiego). 

Wierzymy szczerze, że żal serca 
*ściską tak p. Szinalowi jakf i (p. Smu- 
likowskiej, że głowy rozbijaja © 
Związek, — i brobić nic nie mogą... 
ale trudno. Smulikowską uważał za- 
wsze Związek jako piastunkę dzieci 
i z niemi bardzo ładnie umiała się ba- 
wić, lecz na zastępczynię klasy robot- 
niczej nie dorosła jeszcze! To nie 
jest elementarz dla dzieci. Dlatego 
też cała ta spółka widząc swą bez- 
silność robi wielką wrzawę (styl 
krzykaczy) rozpisując się szeroko w 
„Przedświcie, co oni to zrobili! 

Ale kto ? / 


Czy Szmal ze Smulikowską, czy 
może 


Daniłewicz z Kiszką, 


który przez 7 dni był prawie bezprzy- 
tomny, czy może Holtzman z Moze- 
rem, którzy nie wiedzą jeszcze któ- 
rędy chodzić (bo dopiero co wstąpili 
do Zakładów). Bujdy, które piszą są 
godne śmiechu i tylko śmiechu, bez- 
silność i głupia złość przemawia z 
tych mądrych artykułów, — godne 
są one politowania... 

Gdyby ci ludzie (o ile ich można 
zaliczyć do ludzi) mieli bodaj krztę 
wstydu i godności ludzkiej nie wy- 
stawialiby sobie takiego Świadectwa 
ubóstwa. 

Pracownicy gminni rozumieją, że 
Związek stoi na przeszkodzie Komi- 
sarjatowi, jakoteż wszystkim przed- 


siębiorstwom, począwszy od nagania- 
cza, któryby chciał na krzywdzie naj- 
biedniejszych wybijać się na wyżyny, 
Dlatego też wyczuli pracownicy, że 
w roku 1928, kiedy Związek wniósł 
memorjał do Komisarza Rządu, za- 
częto tworzyć strzelców: w Zakła- 
dach Elektrycznych. Organizatorem 
byl wówczas  „administrator* Uzię- 
bło. Pracownicy widząc ten zamach 
rozpoczęli  kamranję przeciw Uzię- 
ble i 


ł 
Uziębło poszedł w odstawkę. 


Jednak wszczepioną raz zarazę prób- 
je rozszerzać p. Furowicz. Wynika z 
tego, że p. Furowicz chce się odpła- 
cić w ten sposób Uzięble za awans 
a może ściśle wypełnia rozkazy, al- 
bowiem Uziębło był kapitanem, kic- 
dy p. Furowicz tylko porucznikiem. 

Faktem jest, że Związek przewidy- 
wał niceną robotę w tworzeniu strzel- 
ców — z której to bojówki stworzo- 
no obecnie Frakcję. Dziś publicznie 
się mówi, że wcielano do M. Z. E. 
przez p. Szmala rozbijaczy Za wia- 
domością Dyrekcji, jedynie w tym 
celu, ażeby tworzyć bojówki dla roz- 
bicia pracowników. Fakta te wyświe- 
tliły się obecnie zupełnie, kiedy wi- 
działo się publicznie, , jak Zakłady 
zwalniały rozbijaczy z pracy; Ściąga- 
no wozy do remizy byle tylko przyjść 
z pomocą zdrajcom i ułatwić im na- 
rady z p. Furowiczem. Korzystając 
z tej placówki Śmulikowska i spółką 
robili już wielkie plany, — jednak z 
marnym wynikiem. Skompronitowali 
się tylko, począwszy od Komisarzą 
Nadolskiego a skończywszy na Furo- 
wiczu przez konferencję z wyrzutka- 


mi społeczeństwa, z którymi żaden 
pracownik nie chce mówić. 
Pracownicy ujni w swą siłę 

i ze spokojem śledzą co dalej będzie, 
wierząc, że każdy atak zdolni są o- 
deprzeć. Nie dziwnym im jest atak 
rozbijacko - polityczny frakcji, lecz 
dziwnem się wydaje mieszanie się w 
tą sprawę inspektora Furowicza, któ- 
ry poucza kontrolorów  (rekrutują- 
cych się z konduktorów), że nie wy- 
pada im prowadzić zażyłych stosun- 
ków z podwładnymi, choć o tem ipi- 
sze nawet instrukcja służbowa. Jak 
jednak wygląda ten sam inspektor, 
który wiecznie konferuje z tą bandą 
pijacką, natomiast blizcy p. Furowi- 
cza wodzą się z tymi osobnikami pod 
ramię od knajpy do knajpy. Pan Fu- 
rowicz winien siedzieć spokojnie 
przy swych czynnościach, przecież 
niedawno otrzymał ten kawałek chle- 
ba, niccnajże go szanuje, ażeby nie 
musiał pójść w ślady Uziębły. Niecii 
nas nie zmusza do poświęcenia mu 
stałej rubryki w prasie. 

Wedle najbardziej autentycznych 
informacji, zakładany w elektrown' 
Związek Strzelecki miał na celu wy- 
tącznie rozbijanie Związku zawodowe- 
go. Tę bojówkę organizowali Szmal, 


Furowicz i Uziębło przy  czynnem 
współdziałaniu dyr.  Dziewońskicgo. 


Dawano organizatorom pieniądze, 
po 300 zł., próbowano wysłać dele- 
gację do kom. Nadolskiego z żąda- 
ujem usunięcia tow. Hoffmana z za- 
kładów miejskicn. 

Szmal dyrygował pijaną frakcją w 
czasie ostatniej akcji, aby złamać 
strajk. 

Cała ta obecnie zdemaskowana ro- 
bota i (kosztowna strategja rozbiła się 
w puch wobec zdecydowanej i soli- 
darnej postawy pracowników. Po 
rozbijaczach zostało tylko trochę 
smrodu. Ale atmosfera się oczyszcza, 

=$6— 


NSZ" 


Mizenja mieszkaniowa - przyczyną krwawej zbrodni 


W Warszawje w mieszkaniu przy 
ul. Leszno rozegrał się onegdaj krwa- 
wy! dramat rodzinny, spowodowany za- 
targjiem o mieszkanie. 

W małem mieszkanku, składająceni 
się z pokoju i kuchni, ynieżdziły się 


dwie rodziny: murarz Gortat ;z żo” ; 


ną, synek i teściowa oraz siostra je- 
go, wdowa Pasjewiczowa z s;tlem, sy- 
nową i dwjema córkami. 

Między rodzeństwem wynikały ied- 
nak ciągłe zatargi i kłótnie. Pasiewir 
czową wyprowadzjła się z pokoju i 
zamicszka!a w kuchni. Mimo to, zatar“ 
gi nje ustawały i Gortat różnemi spo” 
sobami starał się wykurzyć siostrę z 
lokalu i wreszcie podał sprawę do 
sądu o eksmisję Pasiewiczowej. Spra* 
wa miała odbyć się w czwartek, tj. 
19. b. m. Tymczasem onegdaj Gortat, 
powórciwszy z pracu do domu wszczął 


awnaturę. W pewnej chwiii wybiegł z 
pokoju uzbrojony w rewolwe”*,„para- 
bellum“ i 


rozpozcął strzełaninę, 


biorąc na cel najpierw swą siostrę, Pa- 
Sjewiczową. Gdy Pasiewiczowa trafio- 
ną dwukrotnie w klatkę piersiową zwa 
liła się na podłogę. Gortat skierował 
lufę w stronę syna postrzelonej, Wa- 
cława, którego zranił ciężko .w piesś. 
Gdy. i ten zwaljł się z nóg, szaleniec 
strzejjł do goszczącej u Pasiew.iczowe; 
47-letniej Eleonory Stefańskiej, którą 
zranił w policzek. ! À 
Po kilku minutach zbrodniarz opa- 
miętał się: wbiegłszy do swego po” 
koju, usjłował wyskoczyć przez okno. 
Zamiary te udaremnijła zaala”mowana 
policja, która szaleńca obezwładniła 'i 
odprowadzjła do 3-g0 komisarjatu. 


zo 
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Co piszą inni? 


„Słowo Polskie'* 'wytykało prasie 
endeckiej, że atakuje swego byłego 
współpracownika, osławionego Bol. 
Zielińskiego, z łaski Ochmana, komi- 
sarza kasy chorych, w Nadwórnej, 
Na to „LWOWSKI KURJER BOR 
odpowiada w sposób dosadny : 
Nie jprzeczymy. W obozie narodo- 
wym byli różni ludzie. Jest to nie- 
śmiertelną zasługą „sanacji“, że 0- 
czyściła wszystkie obozy polityczne 
z wypędków. które znalazły jej ży- 
czliwy proteklorat. wr 
Ale jeśli się już mamy rumicnić, to 
' mamy do tego znacznie poważniejsze 
przyczyny. Rumieniec wstydu! oblewa 
nas Iprzedewszystkiem dlatego. Że o- 
kszywaliśmy tak długo wzzlędy i ko- 
rzysialiśmy z usłuy jp. Meibauma, na- 
czemego redaktora „Sł. Pol.“ Bo su- 
ma pieniędzy, go do których prasa So- 
cjalisiyczna stawia zarzuty p. Zicliń- 
skiemu, sięga tylko nieznacznej czę- 
ści tej kwoty, jaką warta jest połowa 
„Słowa Polskiego” podstępnie i bez- 

| (prawnie zabrana przez p. Mejbauma. 
1 to jest przyczyna, dia której rumie- 
nimy się do tej pory. 

Podajemy wyjątek z wypocin móz- 
gowych jakiegoś „Aes“, które tole- 
ruje na swych łamach „DZIENNIK 
LWOWSKI“, aby pokazać naszym 
czytelnikom, jakiego gatunku pokar- 
meni raczy swych odbiorców prasą 


sanacyjna : 

Wracając do demonstracji sejmo- 
wych nierobów, zaznaczyć na'eży, 
że dia szerszego ogółu społeczeństwa 
nie była ona zsoła niespodzianką H- 
stonie ezes;oż można było spodziewać 
się po opozycyjnej większości sejmo- 
wej, gdy rząd wysiąpil z projektem 
mar:qdy nad usprawnieniem pra. bii- 
aże:owych ? 

By obradować nad ule; szeniem 
metody pracy, trzeba przedews zy= 
sikiem mieć chęć do qwacy i zrozumie- 
nie jej powagi i zaaczenia 


My zaś dodajemy, by mądrze pisać 
trzeba mieć rozum w głowie a z tem 
u p. Aes bardzo krucho. 

„CZAS „pisze na temat sytuacji 
wewnętrznej : 


„Więcej nieszczęścia niż zbrodni”. 


Pisma amerykańskie donoszą z Al- 
tany: | 

Gub. Roosevelt ułaskawił skazane” 
go na krzesło elektryczne, 24-letnje- 
go Milton Harjssa z Buffalo, który za- 
mordował swą narzeczoną, Louise Fri" 
daj w Buffalo. Zbrodnia ta była fi- 
nałem tragicznych przejść i prześla- 
dowań losu. Harris stvacjł ojca wkrót- 
ce potem matka jego straciła wszyst” 
ko, co miała; Harris własną pracą nad 
siły utrzymywał matkę i rodzeństwo, 
bonykaiąc się z nędzą, w nadziei, że 
przyjdą przecjeż lepsze czasy i bę 
dzie mógł poślubić swą ukochaną. Gdy 
ta zerwała narzeczeństwo, ogarnęła go 


| 


| 
| 


skiej. W Jednej z s;nagóg w czasje wy” 


Armo easan 


z dnia 21. września 1929. 7 


| Dobrobyt” Stanów Zjedn. 


Ponad 100.000 bezdomnych 
dziewcząt. 
Jak mało uzasadnioną jest legenda 


Sejm jest rozdrażniony, opanowany 
mamiętnościami ze swojej ! z rządu 


winy, — a atmosfera naładowana o- | o powszechnym dobrobycie w Sta- 
pozycyjna elektrycznością. — fstnie- | nach Zjednoczonych, najlepszym do- 


je może możność przeprowadzenia 
budžetu i reformy usywoju z innym 
sejmem, die do lego są potrzebne 
nowe wybory. Byłaby to decyzja (wiel- 
fej i zasadniczej wagi; a nikt dzisiaj 
w Polsce nie jest w stanie zaręczyć 
czy rząd na tak ważną decyzję jest 
dostatecznie |przygotowany? I diale- 
go sytuacja 'polityczna w Polsee jest 
niejasna. 
Sądzimy, że samacja nie jest na 
JE ” 
taką decyzję przygotowana. Wzięte 
na kawał przy ostatnich wyborach do 
sejmu społeczeństwo nie pójdzie już 
za nią. Całop fzędzi od kiebie „bezpar= 
tyjników'* jak djabła, robotnik ma 
dość „,przystorjady', a inteligencja 
całej blagi sanacyjnej. 
W takich warunkach rzeczywiście 


wodem może być fakt, że 'w samem 
tylko Chicago, według danych ogło- 
szonych przez tamtejsze stowarzys”e- 
nie $połeczne, 117,000 dziewcząt, pra 
cujących zawodowo nie posiada wła- 
snycii mieszkań i gnieździ się w naj- 
bardziej nieodpowiednich lokalach 
„kątem“, gdyż przeciętny ich zarobek 
tygodniowy nie pozwala im na wyna- 
jęcie odpowiedniego mieszkania. 
Jest rzeczą oczywistą — twierdzą 
autorzy tej zastraszającej statystyki 
— że te stokilkanaście tysięcy mło- 
dych dziewcząt, pracujących ciężko 
na swe utrzymanie i nieposiadających 
własnego mieszkania, narażone jest 
na demoralizację otoczenia, choroby 
trudno się zdecydować na przegrane | i upadek, rzucający je w odmęt zbro- 
napewno wybory. dni. i a 
— EARTE PEE Te VERETA O EEEE E ae n 


Dzieci w objeciach śmierci. 


NOWY JORK. Wielka katastrofa NOWY JORK. Po katastrofie w dziel 
wijdarzyta się tu w dzielnicy żydow- | nicy żydowskiej wydarzyła się tu dru- 
ga katastrofa z dzjećmi w drugiej dziel 
nicj. Mianowicie podczas przedstawie 
nia, w szkole ktoś krzyknął, że się 
pali. Powstała wieika panika. W cza- 
sie chaosu 5 dzieci zostało zadliszo” 
nyen. 


balkon, wrzepęiniony dziećmi. Wy- 
bichia wielka panika. Piętnaście dzieci 
odniosio ciężkie obrażenia. 


» k z 4 s . | 
śwjetiania iilnu religijnego, zawalił się | 
| 


E r 


koszta lotu „Zeppelina” naokoło świat 
OSZIA DIA „AŁĄPENNA NATAMO ŚWIATA. 
Ostatni iot Zeppelina naokoło świa- 
ta wjkaza:, że w komunikacii powietrz 
iiej Zeppeliny odegrać mogą wielką 
rolę. W przecjiwstawieniu do aeropla" 
nów posiadają  Zeppeliny „tę dogod- 
ność, że mimo zepsticia się foaratu 
mogą długo unosić się w powietrzu. 
W razje burzy! Zeppelin może dzialal- 


ność swych aparatów zmniejszyć, A 
przez odpowiednie obciążenie, pozwo” 
lić swobodnie  falować im w po” 
wjetrzu, 
Amerjkańskie towarzystwo „Union 
Carbide amd carbonce“, któse zaopa” 
trywało Zeppelin w gaz do ppalenia, 
przedlożyło rachunek za pobrany gaz 
od chwili startowania balonu w La 
kehurst. W Lakehurst dosta:czono gazu 


| 
| 
za 4.000 dolarów, za podobną kwo- 


m M. n 


tę zaæadowano do balonu gaz w Frie- 
drichshafen. W Tokio załadowano za 
2.500, zaś w Los Angeles za 1.300 
dolarów, Razem zużyto gazu za 11.800 
dolarów. Pozatem inne koszta wyniosły 
9.000 dolarów. Balon przebjł 20.000 
mil augjelskich, czyli wydatki na jedną 
milę angjelską wynoszą 1 dol. Przy 
kałsulowaniu przyszłych biletów jaz” 
dy Zeppelinami, towarzystwa lotnicze 
tędą musjaiy doliczyć zużycie się apa- 
ratu,- koszta ubezpieczenia halona, lu- 
dzi i t. kl. 
Niewiadomo ty:.ko czy przy masowej 
kons.tmcj, czay będą równie n,skje. 
<_p— Z ag 


rozpacz, granicząca z szałem. 4 
Największj wpływ na decyzję guber 

natora, która uratowała Harrisa od 

zbliżającej się egzekucji, miata 


prośba malki zamaedowanej dziew 
czyliy, jej Ojca, <rwóch braci i ' 
dwóch sióstr. 
Motywowaii oni swe wstawiennictwo 
tem, że w straszirjim czynie Harsisa 
„bjło więcej nieszczęścia, niż zorodni”. 
Dodać należy, że Harris pod wpływem 
da presji nerwowej, w jaką wtrąciły go 
niewowodzenia ż.ciowe zaczął pić i 
pozełuji zorodnię w pijackim szale. 
-—-43—— 


b _„BZIENNIK LUDOWY“ nr. 216 z dnia 21. września 1929. 


Życie Podkarpacia. 


Wiadomości z Borysławia. 


(Telef. od naszego korespondentai). 


Dezercja BBS. 


Pisaliśmy już o likwidacji BBS., któ 
rej resztki wpływów znikły po nie- 
słychanej kompromitacji w „Limano» 
wej“ i w rządach w Kasie chorych. 

Konior, ten który pierwszy został 
wynajęty do stworzenia BBS., kiedy 
nie mial już komu i lza co służyć — 
porzycił niewdzięczny Borysław i 
wyjechał szukać nowego żeru w Ra- 
domiu. 

Obawiając się zajęcia przez niczli- 
czoną ilość dłużników swych rzeczy 
puścił pogłoskę, że wyjeżdża tylko na 
miesiąc. Chyba dłużnicy nje dadzą się 
kiwnąć, W każdym razie macher B. 
B. S-u źle skończył karjerę w Bo- 
rysławiu. 

Dezercja Koniora z B. B. S$. jest 
jeszcze jednym dowodem, że organi- 
zacja ta nie ma żadnych widoków u- 
trzymania się. 

Pozostał jeszcze Srułko, który po 
Koniorze odziedziczył stolec. Bohun 
wyjećhał do Francji — dokąd Srulko 
wyjedzie, niewiadomo. 


Tow. Haluch Franciszek 


członek Zarządu Głównego i Okręgowy Se- 
kretarz Związku Górników (Borysław). 


Brak kanalizacji w Truskawcu 
powodem tyfusu. 


Truskawiec. 


Za stosunki w Truskawcu odpor 
wiedzialny jest p. Jarosz jako gospo- 
aarz swojego podwórka. W poprzed- 
nich dwu korespondencjach, podaw'a- 
liśmy pod pręgierz opiuji publicznej 
szereg niedomagań, z których naj- 
skandaliczniejszy jest brak w luksu- 
sowym Truskawcu... kanalizacji. — 
Wszelkie nieczystości ludzkie i zwie- 
rzęce — wpuszczają 'właściciele will 
do rowu przydrożnego lub wolno pły- 
nącego potoku. I płynie to sobie ipo- 
woli przez Truskawiec, obok poczty, 


skową surowością przestrzega czysto- 
| ści ustępów we wszelkich nawet Pipi- 
dówkach. Stan zaś kanalizacyjny w 
Truskawcu, zagrażający zdrowiu lud- 
ności, jest mu chyba nieznany. 
St. Bocian. 


zakadza aromat z lasów: i gór i jest 
ta wszelakiego rodzaju nieczystość I 


rozsadnikiem chorób. i ag 
Kronika Borysławska 


Ostatnio objawiają się wypadki ty- 

fusu brzusznego. Przed paru dniami ý 5 
BIEDA I BRAK PRACY PRZYCZYNĄ 

KRADZIEŻY. Nrađzicże to eodzienna 


zachorował listonośz Kopacz, a jest 
RE z 5 wypadków tej choroby, | kronika. _ Kradną, co się da, zwłaszcza 
które dotąd nic przedostały się poza | rzeczy drobne, nieraz bezwartościowe, ale 
obręb tajemnicy. poirzebne do życia. ı 
s i 1 . A Wskazuje to, że kradzieży nie dokony- 
ile nam wiadom amik . Jos śzziec Su ) 
T Ad EG ŻW kał A+ Bi wód wują zawodowcy lecz biedacy, którzy nie 
DRZE O: WIEK wagę p.Ja- | mają z czego żyć. 
roszowi, że zachodzi obawa wybuchu Do stajni Karoliny Kowalskiej, dostat 
epidemji. Były ponadto 2 komisje sa- | się przez strych w dniu 18. b. m. Pękała i 
uitarne celem uporządkowania kana- Pazimi i p RAL lejce skókgane i 1 
łów obok poczty; ile będzie jeszcze metr sześć. ziemniaków. i 


a pak eci 5. AE Do sklepu Landauowej 19. b. m. przy- 
takich komisji, nie wiadomo, zresztą szedł nicznany osobnik. rzekomo dla zaku- 


o to mniejsza — najważniejsze, że | pienia zegarka. W czasie przegiądania, 
tyfus jest — a kanalizacji niema. — | skradł 1 budzik, wartości 15 zł. ' ra 
Był też przed paru dniami w (Trus- DO ARESZTU ZA  NAJECHANIE 


kawcu p. min. Składkowski i jakoś STARCA. Tymko Wasyl, furman D. €zwar- 
ea został jprzytrzymany w areszcie za na- 


nie zamieci RO sie stanem Nygie- | jęchanie 19. b. m. w ul. Staropocztowej 
nicznym. Pan minister zwykle z woj- | na Michała Krawczuka, lat 60. 


e r e 
Wiadomości z Drohobycza, 
(Telef. od naszego korespondenta). 
j śpi j i się więcej nie powtórzy i radzimy W 
Niewłaściwe zachowanie SIĘ urzędowaniu trzymać rączki przy so- 


posterunkowego. bie. 


W ubiegły poniedziałek jeden z [poż 
sterunkowych P. P. urzędował na ko- 
lonji Polminu z rakarzem miejskim, 
Na polecenie weterynarza zabierać 
miano bez wyjątku wszystkie psy, ja- 
ko rzekomo pogryzione przez psa 
wściekłcgo — ale p. posterunkowy 
z rakarzem uważali, że psy pp. urzę- | już formalnie załatwioną, pozostaje 
dników, choćby. naprawdę pogryzio- | tylko Gminie wystawić skrypt dłuż- 
ne są bezpieczniejsze od psów robot- | ny, l i 
ników, którym nieszczęsne czworono» Ministerstwa Pracy, Spraw Wewn, 
gi bez pardonu zabierano. i Skarbu odnośne plany budowy i fo- 

Toteż żona jednego z robotników | życzki zatwierdziły, W dniu 20 bm. 
Polminu, widząc te wyróżnienia, nie | zjeżdża do Drohobycza komisja eks- 
chciała dać wypielęgnowanego pie- | pertów celem zbadania jakoścę i wy: 
ska, a wówczas p. posterunkowy, by | dajności wody w zbiorniku, w skład 
pokazać, że jest reprezentantem wła- | której wchodzą profesorowie dr. Na- 
dzy, pchnął silnie w piersi wspomnia- | dolski, dr. Matakiewic$ri dyrektor wor 
ną i przemocą psa zabrał. dociągów w Przemyślu dr. Rosłoń- 

P. Posterunkowy, wierzymy, że to | ski. MARE 


Urohobycz buduje wodociągi. 


Jak wynika z udzielonych nam in- 
formacji przez sekretarza Magistratu 
p. Wojtowicza, sprawa pożyczek w 
okr. Urzędzie Ubezp. i Urzędzie U. 
bezpieczeń Prac. Umysłowych, jest 


Wiadomości ze Stanisławowa. 


(Telef. od nasz korespondenta). 


Lecznictwo czy konowalstwo ? 


Dnia 13. b. m. zgłosiła się żona se- 
zonowego robotnika do lekarza kaso” 
wego w Śniatymie, celem zasiągnięcia 
porady lekarskiej, będąc w silnie go” 
rączkowym stanje i posiadając kole- 


jową kartę chorych. Lekarz odmówił jej 
badania, twierdząc, że zadarmo leczyć 
nie będzie, a to z tego powodu, że 
od kilku miesięcy mu się nie wypłaca 
jego gaży. | 

Czy poto kolejarze opłacają wkładki 
do Kasy chorych, by w wypadku cho- 
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roby koneć, miech ma-to pdpowie p. Wi- 
ktor. i 

Zeczyjna już być bardzo źl. pod je 
go rządami, lecz może ito już niextugo 
potrwa? 


Kronika Stanisławowska 


PRZEBI. NOŻEM ZA UWIEDZENIE 
ŻONY. Dnia 15. b. m. Pior Zeglicki, 
zam. w Uhornikach w mrzvstępie szału 
usiłował dokonać morderstwa na osobie: 
Pawła Piwowarczuka przebijając (go no- 
żem w klatkę piersiową, Powodem inor- 
derstwa była zemsta za utrzymywanie s.0- 
sumków miłosnych Piwowarczuka z żoną 
Zegiickiego. 

WIELKI POŻAR TARTAKU. W nocy 
z 17 na IŚ b. m. wybuchł w iartaku Fonasa 
Jahra w Worochcie, pow. Nadwórna po- 
Żar, wskutek pezego syaliły się doszczę- 
inie urządzenia tarlaczne, magazyny, budy- 
nek mieszkalny. urządzenie młyna paro- 
wego, oraz materjaly leżące na składđzic 
na przyległym obok tartaku placu. Szko- 
da wynosi około 500.000 zł. Akcja ralunko- 
wa przy pomocy robolników straży girani- 
ieznej trwa w dalszym ciągu. Przyczyna 
pożaru narazie nie uslalona i 

B. PUŁKOWNIK ROSYJSKI — 0- 
SZUSTEM. W dniu 18, b. m. zostal arc- 
sztowany ponownie Rudakow Teodor, b. 
fiułkownik armji rosyjskiej, jako poszu- 
kiwany przez policję w Brześciu n. B. 
za szereg oszutsw. dokonanych na kresach. 

POŻAR W BARAKU. Dnia 17. b m. 
o godzinie 20. powstał pożar w baraku w 
„Sielance' w parku Romaszkana, który to 
straż Ipoźurna natychmiast zlokalizowkła. 
Szkoda mała, przyczyna pożaru nie stwicc- 
dzona. 

KRADZIEŻE I WŁAMANIA. Za kra- 
dzież uprzęży, wart. 10 zł na szkodę 
Tadeusza Czarnika z Drohomirczan, pow. 
Stanisławów.  |przytrzymano Wasrh szyna 
Jana ze Stanisławowa. I y 

Eugenja Spiegel ze Slanislawowa, zdepo- 
nowała w tut. Wydz. śledczym znaleziony 
portfel z gotówką 90 zł, jeden rubel ro- 
kyjski i zapiski. 

y nocy z 16 na 17 b. m. włamali się 
nieznani sprawcy do składu skór M. Kan- 
izera w Łanczynie. skąd zabrali rozmaite- 
go gatunku skóry, wartości około 9.000 
złotych. 

SKUTKI WADLIWYCH STOSUNKÓW 
SPOŁECZNYCJI Dnia 15. b. m. służąca 
Marja Gruber. zam. w Stanisławowie o- 
truła swoje 1 i pół miesięczne nieślubne 
dziecko, ipoczem zbiegła w niewiadomym 
kierunki. y 


Komunikaty. - 


PGSIEDZENIE — (przedstaw. wszystkich 
zawodów, odbędzie się w piątek, dnia 20. 
września b. r. o godz. 6-lej wieczorem 
w sali ZZK. IL piętro drzwi Nr. 20, w 
sprawie obesłania konferencji odbyć się 
mającej we Lwowie 29. IX. b. r. 

Rada Ki. Zw. Zaw. iw Stanisławowie. 

ZJAZD TOKARZY KOLEJOWYCH. W 
niedzielę, dnia 22. września b. r. o godz. 
10-tej rano w sali ZZK. L p. drzwi Nr. 20 
odbędzie się Zjazd tokarzy kolejowych z 
całego okręgu dyrekcyjnego. i 


| Posiedzenie rady przybocznej. 


Sprawa teatru na martwym punkcie. 


Sala ratuszowa przedstawiała wczo” 
raj niezwykły widok. Obie galerje za- 
pełnili Humnie artyści teatralni, Którzy 
przyszli posłuchać, czy i jak Rada 
przyboczna rozstrzygnie o ich losie. 
Niestety, referent dr. Brzeski po przed” 
stawienjn szczegółów kontraktu z dzier 
żawcami i dzisiejszego konfliktu mię- 
dzyj nimi a gminą, oświadczył, że dziś 
zbiera się sąd polubowny i dlatego 
nie bytoby wskazane, by Rada przy- 
boczna nad tą sprawą dyskutowała i 
niejako inspirowała członków sądu po” 
lubownego. Tak więc dyskusji nie było, 
a artyścj dalej nie wiedzą, ko ich cze” 
ka. Bo jeżeli sąd polubowny zbiera się 
dziś, to z tego wcale nie wynika, że 
sprawa będzje z miejsca załatwiona i 
że z miejsca ponownie otworzą się po” 
dwoje teatru. A każdy dalszy dzień 
nieczynności teatrów, to strata tysięcy 
złotych, które nadrobione już być nie 
mogą. 

Komisja teatralna na posiedzeniu Hnia 
11. b. m. jak wjadomo odmówiła dzier- 
żawcom daiszej dodatkowej subwencji 
za lipiec i sierpień w kwocie 108.000 

zł. i podwjższenia subwencji z 650 
tys, na 790.000 zł. A tymczasem artyści 
nie otrzymywali gaży. W rezultacie ov- 
kjestra rozpoczęła strejk 5. bm. artyści 
wszystkich dzjałów 15. b. m. Magistrat 
zażądał od dzierżawców, by; zgodnie 
ze swą rezyjnącją z powodu odmó- 
wienja im dalszej subwencji opuścili 
gmąch teatru, dzjerzawcy jednak od- 
mówili, stawiając Kkwestję w ten spo- 
sób, że ustąpią, jeżeli magistrat pokryje 
wszysikje ich zobowiązania, wynoszące 


Właściwe oblicze procesu Tuki. 


oF 


eeo pe 


WIEDEN, 19. 9. (AW). Donoszą z 
Pragi, że przywódca lutowców słtowac- 
kich, poseł ks. dr. Hlinka odbył konfe- 
rencję z nuncjuszem papieskim Ciracc m 
w sprawje procesu Tuki. Jak słyichać, 
wijkazał ks. Hlinka, że proces ten jest 
niczem innem, jak wynikiem walki 
czynników niekatolickich przeciwko ka- 
tolickjm Słowakom, i że 'proces ten 
przyczyni się do wzmocnienia obozu 
katolickiego na Słowaczyźnie. 


—0— 


SETRA O W CZE ARCE E p WWE OC O DRESS, 


Pociągnęła za hamulec bezpieczeństwa, bo chciała napić się herbaty 


Kiedy wieczorny ekspress zdążający 
z Manchester do Londynu, pędził z 
szybkością 96 klm. na godzinę, ktoś 
z jadączch pociągnął za hamulec bez- 
pieczeństwa. Pociąg zatrzymał się na” 
tychmjast, a jeden z konduktorów za” 
czął szukać przyczyny tego alarmu. 

Okazało się, że za hamulec bezpie” 


czeństwa pociąjnęła pewna młoda ko- 
bieta, a na pytanie konduktora odpo- 
wiedziała z całym spokojem, że miała 
ochotę na filiżankę herbaty. 
Amatorka herbaty musiała zapłacić 
pięć funtów ang, (215 zł.) kary za nad- 
użycje sygnału i przekroczenie prze” 
pisów kolejowych. ei 


ponad 320.000 zł. Zaczęły się kores- 
pondencje między dzjerżawicami a ma“ 
gistratem, w rezultacie sprawę ma roz- 
strzygnąć sąd polubowny. 

Członkowie sądu polubownego będą 
musSjelj sprawę tę rozstrzygnąć czem- 
prędzej, bo tu chodzi o chleb dia setek 
ludzi, a pozatem o yodność miasta, któ- 
re jeszcze nie przeżywało tak tragicznej 
historji teatralnej. i 

Nie wiemy z czyjej winy sąd dotąd 
się nie zebrał, tak, jak się jednak o- 
becnie sprawa przedstawia, ponowne 
otwarcje teatrów zależy od pośpieszne- 
go wydania przezeń decyzji. 

Ze spraw porządku obrad miała być 
wczoraj załatwiona sprawa schematu 
plac pracowników zakładów i przed” 
siębiorstw miejskich, Lecz nie była ona 
referowana z powodu, że jeszcze jej nie 
załatwiła komisja przedsiębiorstw ko“ 
munaljnych. i 

Z porządku dzjennego załatwiono 
parę Spraw, m. iu. przyjęto do wiado- 
mości (bez dyskusji) uchwały rady przy, 
bocznej z okresu waxacyjnego, Oraz u- 
chwaiono statut nagrody naukowej im. 
Dyboskjego w wysokości 7.500 zł. ro- 
cznie (ref. prof. Chyliński), 

Sprawozdanie to byłoby niekomplet- 
ne, gdybyśmy nie wspomnieli, że kom- 
plet rady kadłubowej zbierał się leniwie 
a skoro się już zebrał, posypał się sze” 
reg mało ważnych interpelacji i wnio- 
sków. Trudno, mianowańcj rady przy” 
bocznej komisarza rządu chcą przecie 
pokązać, że coś robią. 

Po dwumjcsięcznej przerwie wakao jj” 
nej posiedzenie puste i tez treści. 


Wybuch wulkanu. 

PORT DE FRANCE (Maitynika) 
19. 9. Wulkan Montpeller, pamiętny 
ze swego wybuchu w r. 1902, wzno- 
wił w dniu wczorajszym działalność 
eritpcyjną. Czynny jest jeden krater. 

Władze zarządziły odpowiednie 
Środki ostrożności. Na miasta Saint 
Pierre i Morne Soługo: pada deszcz 
popiołu. Ludność w popłochu opu- 
szcza zagrożone tereny. 

—o— 


Kto wygrał ? 


WARSZAWA, 19. 9. (Pat.). Dnia 
19. września, w 11-tym dniu ciągnienia 
NIX-tej Po!skiej Państw. Loterjt Klas, 
padły, na następujące Nr. wygrane: 

50.000 zł. na nr. 131.290, 15.000 zł. 
ną nr. 70.216, i 135.096, 10.000 zł. na 
nr, 135.689, po 5.000 zł. na nr. 12.789, 
109513 ASG m1 182.192; 

a 
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Syn ojcobójcą ? 


Mimo długo już trwającego pro- 
ccsu tajemnica dramatu w (górach al- 
pejsnich koło t. zw. „Dominikushiiite” 
dotychczas nje została rozwiązana. W 
poprzednim procesie skazano wjpraw- 
dzie Filipa Haismanna na 10 lat wię- 
zienja za zamordowanie ojca ale wzno” 
wiona obecnie rozprawa nie zdołała 
dotychczas udowodnić jego winy. O 
tragicznym wypadku na wycieczce gór 
skiej, który spowodował śmierć Hals- 
manna - ojca, świadkowie, zeznająę: 
c fw sądzje, nic nie mogą powiedzieć i 
ograniczają się tylko — tak jak i o- 
skarżenjie — do przypuszczeń; nikogo 
bowiem w krytycznym gzasie nie by- 
ło na tem miejscu. Na podstawie do- 
tuichczasowego toku rozprawy można 
zatem przyjąć trzy ewentualności: 

1) Ha'smann - ożciek, Który miał de- 
kkt serca, mógi z powodu przemęcze” 
nia ukcjążliwym marszem dostać alaxu 
i runąć ze Skały do potoku, (da 
poniósł śmierć ; 

2) mógł zostać napadnięty przez ja- 
kiegoś osobnika, ugodzony. ciężkiem 
narzędzjem i zepchnięty w dół. (Drogą 
tą — jako położoną tuż przy granicy 


— chodzili często przemytnicy — a 
na głowie zabitego znajdowało się kil- 
ka ran); 


3) Ha'smann - syn mógł w jprzystę- 
pie nagłego uniesienia podczas sporu 
uderzyć oa i zepchnąć. Badania na 
mjejscu wykazały jakoby ślady wle- 
czenja ciała koło potoku, 'w którym 
znaleziono zwłoki. Niextórzy ze 
świadków zezłlalji, że ojciec, „przedsla- 
wiag: syna, mówil nieraz ipółżartem: 

— To mój sjn, który niecierpliwie 
cczękuje spadku po mnie. 

Naogół zeznania brzmią korzystnie 
dia cskarżonego. Charakter styczne by” 
lo przesłuchanie studenta z Rygi (stam- 
tąd pochodzj Halsmann), Rafaela Jun- 
geisohna, który przez szęreg lat utrzy” 
riywał osobiste i listowne stosunki z 
cskarżonym. Na zapytanie przewodni” 
czącego, dlaczego określił Halsmanna 
jako egoisię, Jungelsohn odpowiedział: 


— Po ukoiiczeńniu siużbj wo saowej 
początem się coraz bardziej przechylać 
ku ruchowi szc alist,cznenm. Wówczas 
Hasinann napisat do mnje list, w któ- 
rjm wstrzymywał mnje od tego. Robj- 


łem mu z tego powodu wyrzuty, na- 
zgġwają? jo egoistą, któremu chodzi 


jedynie o indywidualne swoje powo- 
dzenie niż o powodzenie catei ludz- 
kości. 

Obrońca: Czy pan jako 
każdego, kto stoi na gruncie 
Rzym, uważa za egoisię? 

Świadek: Tax jest. P 


socjalista 
bur- 


Przewodniczącj zaznacza, ze Świa- 
dek „rzj  przes'uchaniu qrje”widstko” 
wem oświadczył, iż przyjpuszcza moż- 
liwość zamordowania ojca przez Has- 
manna w stanie uniesienia. 

Bardzo dramat;czna nastąpiła scena 
przy! przesłuchaniu matki oskarżonego, 
stóra co chwilę wybuchając łkaniem, 
przedstawiła Filipa jako najlepszego syr 
na i człowieka, stwierdzając, że mię 
dzy nim a ojcem istniały zawsze ser- 
deczne stosunki. 

Po przesłuchaniu świadek zwrócił się 
do przewodnicząceygo z zapytaniem, Ezy 
może uścisnąć syna, a po zezwoleniu 
oboje objęli się ramionami, całując się 
wzajem i płacząc. l 

ZĄ 


| PDZ O O KE p S r 


Saleha C7 


(y) Lekarz dr. Józef Tomaszewski, 
zam, przy ul. Potockiego 1. 64, przed 
kilkku laty zakochał się w córce emer. 
por. Szambrowskjego, Oldze, zam. przy 
ul. Piotra i Pawła 1. 5. Panna ta, u- 
koñczgia gimnazjum żeńskie, dzięki wy” 
datnej pomocy materjalnej lekarza. 

Przed niespelna rokjem począł u 
Szambrowskich bywać Zygmunt Za- 
morski, wychowanek szkoły kadeckiej 
we Lwowie, początkowo jako starają- 
cy się o rękę młodszej córki emeryta. 
Nestępnie kadet począł konkurować z 
kkərzem o uczucta panny Olgi. 

Dr. Tomaszewski part jednak do ślur 
bu i przed trzema tjgodniami byty 07 
głoszone zapowiedzi tej paty. 

W estetniim czasje Szagmbrowscj {p97 
staenowjij zerwać narzeczeństwo z le” | 
karzem. Powodem tego byty jego Klo- 
potuj matərjaine i wzrastające zdene— 
wowanie dr. T. — którj wskutek o- 
płacania edukacji narzeczonej popadł w 
dłujji. Onegdaj w czasie fantowania niu 
dywanu perskiego za dług «dr. Toma- 
szewski wywołał głośną awaniwę z c- 
Gzekutorem i policjantami, o jczem pi- 
saly! dzienniki l 

W ostalnich dniach inna jedaak wik 
nikla sprawa, która ostatecznie przij” 
spieszyła katastrofę lekarza W nocy 


„Pustelnik morza” udaje się znowu w nieznaną podróż. 


Alain Gerbault, sławny podróżnik, | 
który lata całe spędził zdala od ludzi 
na samotnej podróży po oceanie, w o” 
statnich tygodniach znowu wybrał się 
na swej małej łódce w daleką nieznaną 
podróż. i 

Ciekawym reporterom paryskim, któ- | 
rz} chcieli się dowiedzieć, dokąd się 
udaje z Paryża, odpowjedzjał Gerbauli 
aowcipnie, choć z pychą: „Chegge panu 
morza zadawać pytanja? Królowie nje 
udzielają interwiewów". A propozycje 
przedsiębiorców filmowych odrzucił w 
następujących słowach: „Mój cień bę” 
dzie się odbijał tyfko na powierzchni 
morza”, | | 


`% 


Jednego ze swijch znajomych 'żegnał 
Gerbault mówiąc: „Odchodzę stąd z 
radością. Nje moję nieustannie patrzeć 
na te wiecznie jednakowe wozy tram- 
wąjowe, na te wysokie mury, lak stra- 
sznie podobne do siebie, na tę komedję 
beznadziejnie szarzch ludzi”, „Mnie 
ciągnie do nowykn krain, inieznanych 
przesirzeni, a kw do sa- 
motności". | 

Mówią, że krwawa wojna, w której 
Gerbauit brał udział, uczyńn;ła go takim 
sainotnikjem. Źle mu wśród ludzi, a 
dobrze się czuje wśród przestworzy! o7 
ceanu, gdzie niejedno niebezpieczństwo 
nań czyha. WRA 1 


lekarza na tle MIŁOSNE. 


na 3. kwjetnia b. r. Zamorski opuścił 
mieszkanie Szambrowskich. W parę {o7 
dzin później znaleziono Zamorskiego 
w ul. Mącznej z postrzeloną piersią w 
okolicy serca. W szpitalu zeznał on, że 
sam się postrzeljł, Księdzu jednak na 
Spowjedzj, oraz matce przyznał się, że 
strzelił do niego dr. Tomaszewski, za” 
pewne by pozbyć się konkurenta. 

Przed tygodniem dr. Tomaszewski, 
widząc chwjejność Szambrowskich, wiy” 
wo.ał awauturę i grozil wysmordowa- 
nien calej rodziny gdy nio tygodnia 
nie odbędzie się ślub jego z Olaq -— 
Gdy ongga lekarz ziawił się u narzc- 
czonej, tym razem ojciec Olgi urządził 
init awamurę i 6 razy sięzelił na po- 
sirach. Dr. Tomaszewski csia żył Szan- 
kirowshjejo w policji o usttowane mor- 
d rstwy, Wabec iejo owebreno ei ej- 
lowi rewolwer. 

W międzyczasje przeprowadzał sąd 
wo sowy dochodzenia w s;ywawie isi- 
lowanigo samobójstwa kadeta. Matia 
jego zcznaja, że dr. Tomaszewski strze” 
lit do jej s;na. 

Wo.jec tego sprawę tę przekazano 
policii, "Uneydai przestuchany: Zamor- 
Ski podał, że krytycznej nocy po o- 
pus-czinii mieszkania Szambrowskich 
spotkał się na uiicy z dr. Tomaszew- 
sin, który pod pretekstąm udania się 
ną zauawę, w.jwabił yo do parku Ły- 
czókows :j.go. Tar, gdy zapytany Za- 
inorski powiedział, że kocha Olgę, dr. 
'Pomeszewskj sirzeljł do niego i zbieg. 
Po pewnyal czasie Zamorski ocucił się 
z omdlenia i grzyczołyał się na ul. 
Mączną, gjdzje go znaleziono. Jako po- 
wód zachowania w tajennicy tej usiło” 
wanej zbrodni, pouał Zaniorski, że na- 
się,nago dnia po postrzale, zjawił się 
u niego w szpitalu dr. Tomaszewski 
i wymógł, by zachował to w tajem- 
niej, oraz by zeznał, że sam targnął 
Się na swe życie. 

Na ; podsiawje tych zeznań EE 
wano dr. Tomaszewskiego. Nie przj* 
znaje się on jednak do winy. Zdaje się, 
że będzie on poddany badaniom psy” 
chjatrów. I 
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damokójstwo urzędnika z powodu nadużyć. 


(y) Wczoraj po godzinie 2-giej w 
nocy niespodzianie rozległ się strzał 
w kawiarni „Rekłama' przy ul. Szaj- 
nochy, przyczem zsunął się z krze- 
sła na posadzkę jeden z gości z 
przestrzełoną prawą Skronią. Z rąk 
desperata wypadł browning marki 
„Fromer', 

O ratunku nie było mowy, gdyż 
denat zmarł na miejscu. Zawezwany 
lekarz miejski dr. Chwalibogowski 
polecił odstawić zwłoki do Instytutu 
MORI woski 


Że znalczionych przy denacie do- 
kunientów wynika, że był to 30-letni 
Jan Kuśnierz, urzędnik Magistratu, 
zam. przy ul. Torosiewicza 26. jako 
powód samobójstwa podał on w li- 
stach, które przy nim znaleziono, iż 
targnął się na swe życie z powodu 
nadużyć popełnionych na szkodę Ma- 
gistratu w czasie pełnienia funkcji 
kontrolera kinotcatrów. 


dzenia celem stwierdzenia wysokości 
wyrządzonej szkody. 


Samobójstwo kupca w oczach Syna. 


ŁÓDŹ, 19. 9. Dworzec kolejowy 
w Opocznie był widownią wstrzą. 
sającego wypadku. 

Po peronie wzdłuż toru kolejowego 
przechadzał się ogólnie szanowany 
kupiec tamtejszy, właściciel składu 
win 1 wódek B. Staszewski, wraz 
z synem. Staszewski od dłuższego 


czasu zdradzał wielkie zdenerwowa- 


nie, wskutek krytycznej sytuacji ma- 
terjalnej i złych iyteresów. Ojciec ze 
synem podczas Trzechodzki rozma- 
wiali właśnie na temat interesów. W 
pewnej chwili Staszewski wyjął z kies, 
szeni złoty zegarek i kjlkanaście wek- 
sli i wręczył je synowi. W tym mo- 
mencie nadjechał pociąg, a Staszew- 
ski wyrwawszy się z objęć syna, | 


| 
Í 
| 
| 
| 
W sprawie tej zarządzono doclio- 


który usiłował go wstrzymać, sko- 
czył pod koła i poniósł „śmierć na 
miejscu. i 
Wypadek ten wywołał wstrząsa- 
jace wrażenie, 
abl 


Numery świetine 
na kamienicach. 


j Lwów, 19. września. 
Na komisij technicznej _ uchwalono 
oddać instalację wodociągów i cen- 
tralnego ogrzewania w dobudówce 
Szkoły im. M. Magdaleny firmie Ro- 
say” Ogrzewanie to ma bjć wod- 
, po raz pjerwszy zastosowane we 
wić według projektu Zjelskiego. 
Poza porządkiem dzienńn'm uchwa* 
lono pokejé Magis'ratowi wydanie za- 
rządzeń w sprawie jednolitych lata- 
rek z numerami świetlnymi na do- 
maca prjwatnych, oraz w sprawie ta- 
blic z nunerami orjentacyjnymi, Które 
pozostawja,ą wjele do życzenia. | 
Następnie rozwinęła się obszerna dy- 
ssusja w sprawie zwężania jezdni i u- 
chwalono, by w przyszłości projekty 
zwężania jezdni były przedstawiane 
Komjs'i technicznej. 


Biuro Centrali Zwiazku Górników w Krakowie. 
Tow. tow.: redaktor Wolicki, Pytlik, Krzywoń, Jura, Kajzer i St. Bocian. 
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Sengacyiny proces b. por. Wójgika 


WARSZAWA, 10. 9.. (tel. wł). 
Sprawa b. oficera rezerwy Wójcika 
wywołała wielkie zainteresowanie ze 
wzgl. na niektóre momenty polit. 

W uzupełnieniu wczorajszych wia- 
aomości podajemy dziś garść chara- 
kterystycznych szczegółów. 

Jak donosiliśmy, obrona postawiła 
wniosek o powołanie na świadków 
prof. Strońskiego, b. min. Zdziecnow- 
skiego, i innych, którzy mieli zcznać. 
że: podczas napadu na red. Mostowi- 
cza napastnicy przyjechali autem wo- 
jewody Kralieiskiego; b. min. Żdzie- 
chowskiego pobili osobnicy w mundu- 
racii oficerskich, Nowaczyńskiego bił 
ktoś w mundurze policji. 

Następnie obrońca adw. Kijeński, 
wspomniał również w swem przemó- 
wieniu i o zaginionym tajemniczo 
gen. Zagórskim, którego „społeczeń- 
stwo uważa za nieboszczyka. 

Odczytano następnie 


AKT OSKARŻENIA, 


który w następujący sposób oświetlą 
sprawę: ~ 

4 czerwca 1929 r. dowódca 36 pp. 
Legji akademickiej ogłosił*w prasie 
list w związku z zajściem jakie wy- 
wołałosodegranie podczas tego święta 
marszu „Pierwszej Brygady'', wyra- 
żając nadzicję, iż tego rodzaju zaj- 
ścia nje kędą micć więcej miejsca. 
b czerwca płk. Ulrich otrzymał list 
od nieznanego sobie Józefa Wójcika 
b. oficera 5 pp. krytykującego za- 
równo list otwarty plk. Ulricha jak 
również wypadki majowe. 

List ten został Wójcikowi zwró- 
cony z adnotacją adj. pułku Lewiń- 
skiego, iż dowódza pulku nie rozpa- 
truje listów ludzi chorych umysłowo. 

List teu Wójcik przesłał ponownie 
do dowództwa pułku z adnotacją, że: 
„Typ urzędniczyny wojskowego, któ- 
ry przehandlował swój honor 13 maja 
1926 r.“ nie może go obrazić — i 
„że lepiej nie prowokować społeczeń- 
stwa, bo się wywoła reakcję”. 

List ten uznał płk. Ulrica za obra- 
zę pułku i postanowił zażądać od 
Wójcika satysfakcji. i 

W związku z tą decyzją o godz. 
6-tej rano zjawiło się w mieszkaniy 


Wójcika dwóch oficerów 36 pp. por, 
Cebrowski i por. Nowaczyński, 

W rezultacie „rozmowy z ręki 
Wójcika padły dwa strzały rewol- 
werowe — a żona Wójcika, która 
osłaniała męża przed ciosami ,,roz- 
mówcy: Cebrowskiego, została zra- 
niona szablą por. Cebrowskiego. 

Tyle akt oskarżenia. 

Oskarżony jak wiadomo do winy 
się nie przyznaje. 


ZEZNANIA PORUCZNIKÓW, 


Wyjaśnienia obu poruczników No- 
waczyńskiego i Cebrowskiego są b. 
charakierystyczne. Podkreśiali oni, iż 
aowódca pulku 36 pp. wysłał ich, 
aby zbadali „jaki idjota myśli inaczej, 
niż 26 miljonów ludności w Polsce* 
(7), czy to jest człowiek z którym 
mógłby się bić dowódca pułku ?“ 

Na zadane pytania — jakie musiały 
być owe kwalifikacje do bicia się 
z dowódcą pułku, por. Cebrowski o- 
świadczył : 

Nie wiedzieliśmy kto to jest, 

może jakis robociarz,, z którym 

dowódca puiku przecież bić się 
nie mógł. 

Wediug zczaań poruczników, Wój- 
cik przyjął ich, trzymając prawą rç- 
kę w kieszeni. 

Na pytanie „czy pan jest Wojcik ? 
— ten odpowiedział — „tak, ja” j 
odrazu strzelił raniąc por. Cebrow- 
skiego w rękę. > 

Porucznik Nowaczyński uderzył go 
wówczas w twarz, usiłując rozbroić 
i krzyknął do por. Cebrowskiego „bii 
go', por. Cebrowski zlecenie wyko- 
nał, bijąc Wójcika rękojeścią szabli, 

Po przeprowadzeniu tej ,„eksperty- 
zyć honorowości (według „Boziewi- 
cza“ jak zaznaczył por. Nowaczyń- 
ski), porucznicy odjechali autem, któ- 
re icn przywiozło. 


Drugi dzień rozprawy, 
ZEZNANIA ŚWIADKÓW. 
Oneguajsze zeznania wywołały tak 
duże zainteresowanie w społeczeń- 
stwie, że nietylko sała, ale i galerje 
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IĄŻKI SZKOLNE 


| poleca Księgarni 


a Ludowa Lwów, Szajnochy 2 


nic mogły pomieścić publiczności. - 

Pierwszy świadek zeznawał dowód. 
ca 30 pp. puik. Uiryen, który zaczął 
swe zeznania oświadczenicin, ŻE „po- 
nieważ nikt w Polsce z pośród 26 
miijonów ludności nie odezwał się, 
to niewiadomo poco czytać list jed- 
nego warjata', 

Następnie powiedział płk. Ulryci, 
że jako człowiek wychowany w tra- 
dycjach rycerskich przedwojennej mło 
dzieży akademickiej, potępia sposób 
w jaki Wójcik przyjął sekundantów, 
Na tem zeznanie swe skończył. 

Oficerowie sekundanci interesowali 
się osobą Wójcika, zarytywali zięcia 
aozorcy domu — ile ma lat, czy 
mieszka sam, „jakiego jest wzrostu 
itd. Widocznie chcjeli się dowiedzieć 
czy jest siłny i czy mu mogą dać 
raay — tak oświadczył Świadek A- 
aamkiewicz, zięć dozorcy domu. 

Następnym Świadkiem jest p. Wój- 
cikowa. 

Mówi ona: — „obudziłam się od 
stuku ao drzwi, słyszałam całą roz- 
mowę prowadzoną przez męża z ludź 
mi stojącymi za (drzwiami. 

Mąż wrócił, ubrał się i wyszedł, 
zamykając drzwi z kuchni do po- 
koju. Słyszałam potem jak rozmowa 
[rowadzona była głosem podnieco- 
nym. . 

Bezpośrednio potem rozległ się 
charakterystyczny dźwięk wyciąga: 
nej z pochwy szabli. 

P. Wójcikowa opowiadając dalszy 
przebieg zajścia, mówi o tem jak 
wyszła bronić męża i chciała zasło- 
nić go przed kiosem szabłą i została 
ranną w rękę (przez por. Cebrow- 
skiego. 

To samo stwierdził sąsiad p. Wój- 
cików św. Kuta. 

Dalej zeznawał św. Jankowski, któ- 
ry potwierdził szczegóły op.owiedzia- 
ne przez Wójcika i jego źonę. 

Następnie były demonstrowane 
sposoby uderzeń szablą. Podczas de- 
monstrow ania por. Cebrowski sam za- 
ciął się w rękę. 

Rozprawę odłożono do godz. 10 
rano dnia dzisiejszego. 


- 


Rezpowszechniajcie 
„bziennik Ludowy“! 


Kronika. 


Lwów, dnia 20 września 1929. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 


Z powodu sirejku' zamknięty. 
—00— 

DYREKCJA Miejskich Zakładów Elek- 
frveznych podaje do wiadomości, że w {dniu 
2 b. m t. j w niedzielę z powodu Ob- 
chodu 300- letniej roczniev urodzin Króla 
Jana III. Sobieskiego w godzinach od 8.30 
przypuszczalnie do godz. 13.09 zostanie 
wstrzymany ruch wozów M. K. E. na pirze- 
strzeni pl. Gołuchowskich (Teatr Wielki) 
Podwale — Plac Głowy. pl. Halicki, wy- 
lot ul. Sykstuskiej — Legjonów. W tym 
czasie wozy M. K E. z końcowych stacyj 
dojeżdżać będą tylko do wyżej wymie- 
nionych punktów, a dalsza jazda będzie 
możliwą tylko przez przesiadanie. 

INKASENT NASZYCH CZASÓW. Mau- 
rycy Iruchs, kupiec, zam. przy ul. Bei- 
sera |. (, doniósł policji. że zatrudnio- 
nv u niego inkasent Chaim Rosenberg, 
zam. przy ul. B. Głowackiemo L 3, sprze- 
niewierzył mu 100 zł. w gotówce, oraz to- 
war, wartości 1.200 zł. Oszust zbiegł w 
nieznanym kierunku. 


ZAMACH SFANOBÓJCZY STARUSZKI 
Wijzoraj rano w realności ptzy ul. Za- 
mojskiego l. 9.. zum. tam 62- letnia Ra- 


rolina Romaniszyn, poraniła się nożenr na 
rękach, usiłując jpoprzeeinać sobie żyły w 
zamierze samobójczym. Zawezwany lekar: 
Pogotowia ratunkowego. udzielił pomocy, 
poezem odwicz ono desperatkę do szpitala 

KIM ZAOPIEROWAŁA SIE POLICIA? 
Wezoraj zostali osadzeni w preszcie: An- 
toni Poliński, bez zajęcia i stałego miejs'a 
zam. karany kilkakrotnie za różne kra- 
dzicze. za kradzież kieszonkową 5.000 zł 


na szkodę Magenheima Józefa, emer. 
IDZ 

Polański Józef. lat 38. bez zajęca i 
miejsca zam, zoslał aresztowany Za włó- 
częgostwo, Rózia Woeitraub, lat LL bez 
zajęcia. zam. Młoparów za usiłow. kra- 


dzież 30 zł., 

W zwiazku z zychwałą kradzieżą futer 
w sklepie Elżbiety Hoiq przy ul Sobies- 
kiego l. 4 zostali aresztowani Koller Le- 
ón, Wirauy. -bez zajęcia. «am. przy w. 
Wielerxnów i Paduczak Franciszek, kara- 
ny, bez zajęcia, zam. przy ul. Bernsleina 
jako silnie podejrzani o powyższe wła- 
manie. í 

ADFPCI WYTRYCHA PRZY R >POCT". 
Na placu krakowskim skradziono wali- 
zę z rzeczami, wariości 500 zł na szkodę 
Mariy Szumowicz, zam. przy ul. Panień- 
skiej |. 15. 

Z  zakłude fryzjerskiego Eliasza Stic- 
ru qrzy uie Slonceznej L 27, skrandžio- 
no Iprzyrządy do swzyżenia i golenia, war- 
tości 200 zł. 

W realności w Rynku pod L 17, skr.- 
dziono maszynę do ipisania. wari. 1309 zł. 
tt szkodę dr. D, Spóry. i 

W garderobie klub „Sport“, przy ul. 
Pełczyńskiej | 43. skradziono z szalki 
110 zł na szkodę Stanisława Gichego. 

Maksymiljan Weis. zam. przy ul. Moch- 
nakiego l dla, doniósł policji, że 
wczoraj w nocy, nieznani sprawcy włanal 
się do jego mieszkania zapomocą rozbic'a 
zamku, skąd z zamkniętej szafy skradi 
wiekszą ilość nakrycia stołowego srebrne- 
go, wariości 8.000 zł. 

Wrezoraj w nocy. nieznani sprawcy, po 
oderwaniu kłódek dostali się do kiosku 
inwalidzkiego Fitmunda Głogowskiego. m 
pl. Krakowskim. skąd skradli większą ilość 
frapierosów. tytoniu i czekolady — ogólnej 
wart 480 zł. 
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Program zamknięcia Wystawy Poznańskiej. 


Dnia 30 bm. o godz. 18-tej w to- 
warzystwie przedstawicieli rządu, kor- 
pusu dyplomatycznego, komitetu gł, 
P. W. K.i reprezentantów szerokich 
sfer społecznych premier Świtalski 
dokona uroczystego zamknięcia Poc- 
wszechnej Wystawy Krajowej. Pro- 
gram zamknięcia przedstawiać się bę- 
dzie jak następuje: 

1. prof. Fetiks Nowowiejski odegra 
na organach finale sonaty nr. 6, im- 
prowizacja na temat „Bogu Rodzica''. 
Organem towarzyszyć będzie orkie- 
stra ko'ejowa. 2. Przemówienie pre- 
i DZY EE RARE MISA iaa TE 


SPRZENIEWIERZENIE APARATGW 
Mż. Edward Grakowiecki, zam. pizy ul. 
Sykstuskiej d. 42, przed miesiącem dał 
do  jprzechowania niejakiej Gąsiorowskiej 
zatrudnionej w kantorze przyjęcia pra'ni 
przy ut Batorego | 32. swój apamit do 
odkurzania i froserkę maki „Ordo wi- 
tości 970 zł Gdy wczoraj inż. Grabowieski 
zzłosił się po odbiór aparalów. Gąsiorow= 
Ska gowiadomiła bo, że nie wie, co się z 
niemi stało. Poszkodowany oskarżył (rą- 
siorowską o sprzeniewierzenie. |! É 

OŚLĘPIENIK DZIEWCZYNKI PRZE% 
ZEBRARÓW. Przed trzema łaty zaw inęła 
5- leinin dziewczyna, cótka rodiny miesz- 
zańskiej ze lLwowa Onegdai matka za- 
snionej przypadkowo zetknęła sie ze swą 
córką koło kościoła w Żółkwi, gdzie dzie- 
wczynka qrosiła o jałmużnę. Nieszczęśli- 
wa była jednak pozbawiona wzroku. Że- 
hracy uprowadzili dziecko ze Lwowa. i 
oślepśli. ieelenr łatwiejszego pobudzenia li- 
tości, przy zbieraniu jałmużny. 

Ckaleczałe dziecko, zabrała maikn ze 
sobą, policja zaś zarządziła poszukiwanie 
za zdziczałym  zbrodutarzami. 


„Teatr Premier”. 


Niebawem już rozpocznie swą dzia- 
łalność nowiy teatr, pomyślany i zor- 
Ganizowany jako teatr objazdowy pod 
nazwą „Teatr Premier“. Powstaje on 
z inicjatywy i pod kierownictwem Fr. 
Frączkowskiego, znanego art sty I re- 
źljsera, b. dyrektora scen polskich. 1e- 
tora wymowy na Uniwersytecie J. K. 

„Teatr Premjer“ będzie miał na celu 
wistawianje w większych i mniejszych 
mjastach na terenie całej tPolski, naj- 
wijbitnjejszych nowości repertuerowych 
z literatury scenicznej polsk'ej i zagra- 
nicznej, Jako pierwsza premiera idzie 
rozgłośna komedja Bernarda Shaw'a 
„Wielki Kram“, bowiem „Teatr Pre- 
mjer“ otrzimał wyłączne prawo grania 
i wystawiania tej niezwykłej sztuki, 
która ukaże się w mterpretacji tego no” 
wego teatru najpjerw we Lwowie, na 
scenie Teatru Wielkiego, w dniach 5, 
6, 7. i 8. paźdzjernika b. r. 

Udział biorą m. in. następujący ar- 
tjści : Kazjeierz Junosza-Stęvowsśi, 
Stanisiawa Mazare«, Ewa Kunina. Ew- 
genja Kwiatxiewiczowa i szereg in- 
nylch jeszcze wybitnych i zdolnych ar- 
testów i artystek, oraz Fsanciszex Frą- 
czkowski, jako Kkjerownik i reżyse». 


miera Świtalskiego i naczelnego dy- 
rektora P. W. K. 3. Przemówienie 
prezesa Rady Głównej. 4: Przemówic- 
nic komisarza wystawy rządowej. 5. 
Przemówienie ministra przemysłu ji 
handlu. 6. Zamknięcie P. W. K. przez 
prezesa Rady Ministrów. 7. Feliks 
Nowowiejski odegra na organach: 
Fragment z rapsodu „Bolesław Chro- 
bry“ na chór mieszany i organy. £. 
Hymn narodowy wykona chór „Har- 
monja“ pod batutą prof. Feliksa No- 
wowiejskiego. j L= 


ZBROJNY NAPAD NA AGENTA GPU. 
MOSKWA, 19. 9. (AW). Niewyk*tci 
szmrawcj dokonaii w pociągu pospiesz- 
nym na linji Moskwa — Tyfls napad! 
na kurjera G, P. U. Szestakowa. Kusjera 
zraniono nożem w plecy i obrabowano 
z portfeli i z teki. Ponieważ teka ta 
zawierała korespondencję urzędową, 
przeznaczoną dła G. P..U. Gruzji so* 
wieckiej w Tyflisie, władze sowieckie 
przypvszczają, jż Szestakow padł ofia- 
rą organizacj; kontrrewoluc jjnej. 
ppm I E IOR, A I IC 


Repertuar kin Iwowskich. 


APOLLO. „Ewa w futrze” w ył. roli 
Igo Sym. | 
CASTNO. „Sen o miłości”. l 


27 


CHIMERA: „Szofer Jaśnie Pani". 


COLOSSEUM „Złodzieje ho'e'owi“. 
FATAMORGANA: „Ostatni rozkaz Įo- 


rucznika Noszly“. 

GRAŻYNA: „Węzeł smierci“. 
; kn Bracia — Łódź podwodna 
1. 30, 

MARYSIENKA : Bracia — Łódź podwo- 
dna U. 20. 

LEW: „Zmysły w kajdanach *. 

LUNA: „Ludzkie mrowisko” oraz .„Shcir= 
lok Holmes". 

OWZA = Zala ` $ 

PALACE: „Asfalt“. 

PAN: Zahia, córka szeika“. 

PASAŻ: „Eddie Polo jako '@żentelman 
włamywacz. 

POLONIA: „Niewinnie posądzony”. 

PROMIEŃ: „Szpiedzy*. 

STYLOWY: „Ulica pokusy i wspom- 
nień“ iko Sym. i 

UCHECHA : „Węgierska Rapsodija“ 


Sprawy partyjne. 
KONFERENCJA PRZEWODNICZĄ- 

CYCH I SEKRETARZY komitetów dziel- 

nicowych i kół PPS. odbędzie się w pq- 

tok 20. b. m o godz. 630 w lokalu 

przy ul. Sykstuskiej L 21, TL p. 

Uprasza się o punktualne przybycie. 

—Q0— 


Komunikat. 


ZEGARMTETRZOWSNKI KURS po- 
KEZTAŁCAJĄCY. Instytut przemysłowy 
rozpoczyna z dniem 1. października b. w. 
prowadzenie 7- miesięcznego zawodowo- 
dokształeającego kursu dla majstrów i 
czeladników zawodu zegarmis'rzowskiego Z 
nauką wieczorną. Bliższych wyjaśnień i 
wpisy na kurs przyjmuje biuro Instytutu 
krzy ul. Bourlarda I 5. IL p. codziennie 
pd 9 do 2. p 

=. — 
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Do Czytelników 


(zwolenników radja) 


Powoli ale pewnie doricra radjo do 
najszerszych warstw społeczeństwa. 
Już teraz można z zadowoleniem 
stwierdzić, że czasy owe, kiedy radjo 
uważane było za niesłychany zbytek, 
dostępny jedynie najbogatszym, mi- 
nęły bezpowrotnie. 

Podobnie jak kino, radjo w krót- 
kim czasie stało się własnością wspólś 
ną społeczeństwa, przynosząc za ta- 
nie pieniądze w ubogje nawet izdebki 
radość i kulturę. 

Tak się przynajmniej sprawa przed- 
stawia zagranicą, na zachodzie, gdzie 
radjo propagowane energicznie przez 
tamtejszy przemysł i handel radjowy 
poczuto wkrótce silny Do pod no- 


czątku posiadanie radjoodbiornika by- 
ło wręcz zabronione i karane, w tym 
samym czasie, kiedy na zachodzie po- 
wstawały stacje radjoodbiornicze je- 
dna za drugą, jak grzyby po deszczu. 
Kiedy wreszcie sprawa radjofonji zo- 
stała przez rząd uregulowana, posta- 
rali się kupcy handlujący radjosprzę- 
tem, przez niesłychanie wyśrubowanie 
cen, aby radjo niezbyt szybko stało 
się u nas popularnem. Przekonawszy 
się, że w ten sposób fałszywą drogę 
obrali, zawrócili z niej, i oto, teraz 
zaczynamy się zbliżać do: stosunków 
panujących pod tym względem zagra- 
nicą, tak, że obecnie zbudowanie so- 
bie odbiornika nie stawia zbyt wygó- 
rowanych wymagań co do objętości 
naszej sakiewki. 

Przekonawszy się, że najszersze maj 
sy społeczeństwa mają niezwykle męglł 
ste pojęcia o możliwości i (warunkach 
wejścia w posiadanie taniego, a przy- 
tem dobrego odbiornika i licząc się 
z tem, że wedle doniesień Polskiego 
Radja, jeszcze tego roku ma zostać 
uruchomiona prowizoryczna 1.5 kilo- 
watowa stacja lwowska, postanowi- 
liśmy uruchomić na łamach naszego 
pisma dział radjowy, mający na ce'u 
udostępnienie ogółowi wiadomości, u- 
możliwiających zbudowanie sobie wła- 
snemi siłami tanich odbiorników. 

W tym cełu będziemy zamieszczać 
środy (począwszy od następnego ty- 
godnia) artykuły pouczające przystęp- 
nie o budowie niedrogich, a przytem 
posiadających odpowiedni do wyma- 
gań zasięg i siłę głosu odbiorników, 


dymkole radjotechniczne. 


1. Ogniwo względnie 
2 akumulator. 


2. Baterja ogniw — 
wzgl. akumulatorów. 


3. Zmienny opór (ap. 
orornik żarzenia). 


4. Opór bezindukcyj- 
ny stały (up. Sylit). 


5. Opór bezindukeyj- 
ny zmienny. 


6. Amper >mierz wzgl. 
woltomierz. 


8. Cewka o stałej sa- 
moindukcji. 


9. Cewka o zmiennej 


12 i 13. kondenzatory 
stałe, blokowe, 


14, Kondenzat, zmien- 
ny (obrotowy). 


15. Transformator wy- 
sokiej częstotliwości. 


16 Transformator ni- 
skiej częstotliwości. 


17. wy- względnie za- 
łącznik. 


17 paz 18. słuchawki wzgl 
głośnik 


19. Anterą. 


O © 20. Uziemienie. , 


21. Antera ramowa 
22 Datektkr kryształ- 
22 kowy. 

23. Lampa katodo ra 
jednosiatkowa. 


24, Lampa dwusiatk 


25. Lampa prostown - 
cza (obupołówkowa). 


26. Dław:k z drzeniem 
Żelaznym. 


27. Dwa druty mające 
mieć ścisły kontakt ze 
26 LEWE: sobą 


28. Dwa druty mające 
być izolowane od sie 
ee r Dip: 


O — 3 j 


Do umiejętności czytania szematów 


obwodów stacji 


podajemy najważniejsze, tak jak je 
w naszych szematach zamieszczać bę- 
dziemy. 


60-lecie urodzin pioniera 
radiotechniki hr. Arco. 


Ludzie mają mało zmysłu dla ni- 
storyczności i zapominają zbyt ła- 
two. ile zasadniczych rzeczy weterani 
techniki stworzyć musieli, zanim te- 
raźniejszość mogła ujrzeć dzieło w 
swej udoskonalonej postaci. 

I tak, mastrajając odbiornik, nikt 
zapewne nie myśli o tem, że stosowa- 
nie, wzajemnie na siebie nastrojonych 
nadawczej i odbior- 
czej, jako pierwsi przed 25 laty sto- 
sowali profesorowie Braun, Slaby o- 
raz hr. Arcoji że ich pracom zawdzię- 
czamy system, z którego wynikał dzi- 
siejszy radjofon. 

Dr. phil. honoris causa Jerzy hr. 
Arco urodził się 30 sierpnia 1860 
r. na Śląsku Górnym. Ukończywszy 
humanistyczne gimnazjum w Wrocła- 
wiu poświęcił się karjerze wojskowej, 
która go jeduakowoż nie zadowoliła. 
Od dzieciństwa datujące się zamiło- 
wanie do techniki skierowało go do 
niej z powrotem. Początkowo praco- 
wał w biurze konstrukcyjnem tajnegq 
radcy Riediera przy politechnice w 
Charlottenburgu, a następnie rozpo- 
czął studjum budowy maszyn. Znajo- 
imość z prof. Slaby, który właśnie 
wówczas począł się zajmować proble- 
A związanemi z telegrafją bez dru 

u, skierowała go w tym PA kie- 
kie ; f 


Stosunki do A. E. G. ARRE 


Elektrizitāts Gesellschaft) spowodo- 
wały, że wstąpił jako inżynier do 
zakładów kablowych tej firmy, jed- 
nak swych badań około! ooh OWE aa 
fji nie zaniechał. 

Około roku 1910 pal się z of. 
Braunem z Strassburga. Ten powziął 


w roku 1898 pomysł zamkniętego 
nastrojonego obwodu  drgającego, 


który sprawił przewrót w ówczesnej 
technice nadawania. Między tym sy- 
stemem, zastępywanym przez Siemen- 
sa ct Halskego, a systemem otwar- 
tych obwodów strojonych Slaby-Arco, 
stosowanym przez A. E. G. przyszło 
do zaciętej konkurencji, z której w 
następstwie wynikły nieodzowne spo 
ry o patenty. Wpływ Wilhelma H, 
który się żywo telegrafją bez drutu 
zajmował spowodował, że zjednocze- 
nie obu towarzystw położyło koniec 
tym sporom; i oto tak powstało zna- 


gami. ; —O08000 + samoindukcji 
U nas, niestety, sprawa. nie przed- p 
stawia się jeszcze tak różowo. a „10. Cewka z odgałę. 
A ? SIL zieniami. 
U nas radjo napotykało poważne ‘ 
trudności w swym 'rozwoju.. Z po- 11. Warjometr. 
dla zestawienia kosztów potrzebnych | potrzebna jest znajomość symbolów | ne w całym świecie towarzystwo dla 
telegrafji bcz drutu z ogr. odp. Te- 


do tego radjoczęści oraz akcesorji. używanych w radjotechnice. Powyżej 
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iefunken, którego naczelnym inżynie- 
rem po dzisiejszy dzień pozostał Arco. 
Nazwisko tego pioniera radjotechniki 
łączy się zawsze z nowemi zdobycZa- 
mi radjotechniki na kontynencie euro- 
pejskim, 

i 


Nasza poradnie 
dla raćjoamatorów. 


Równolegle z naszymi wskazówka- 
mi do konstrukcji odbiorników uru- 
chomiamy poradnię dła amatorów bu- 
dujących wedle naszych szematów. 

Porady udzielane będą bezpłatnie 
przy uastępuijących warunkach: 

1. Do zapytania naieży dołączyć 
kupony z datą danego bieżącego ty- 
godnia, dające prawo do bezpłatnej 
porady, które to kupony będą dru- 
kowane w naszej gazecie. 

2. Jednocześnie załączyć należy o- 
frankowaną kopertę na odpowiedź, 
gdyż odpowiedzi bęďą udzielane z re- 
guły listownie, a tylko informacje in- 
teresujące ogół czytelników będą dru- 
kowane w naszym dziale radjowym. 

3. Ewentualnie załączone do prze- 
glądnięcia lub poprawy szematy na- 
leży wykonywać przy pomocy tych 
samych symbolów, któremi się my 
posługujemy, czytelnie i starannie, 

Zapytania nie odpowiadające tym 
warunkom "wędrują do kosza. 

i Redakcja. 


Program radiowy. 


Sobota 21 września. 


WARSZAWA. 
16.30. Muzyka płyt gramof. 
20.30. Muzyka leka. 
KRAKOW. 
Aud. da dzieci i młodzieży. 
„Przegląd polityki zagranicznej” 
POZNAŃ. 
19.20. Interludjum muzyczne. 
20.00. Ze świała kobiecego. 
RATOWICE. 
16.20. Muzy płyt gramof. | 


18,00. 
20.05. 


19.25. Odczyt jp, t: „Ivo Wojnavie na tle 
współczesnej Iwórczości dramatycznej 
Jugosławian' 
WILNO. 


17.00. Muzyka płyt gramof. 
1.920, Wolna trybuna. 
22.45. Muzyka taneczna z restauracji 
ionja w Wilnie. 
WROCŁAW. 
20.15. „Uschi“ — operetka 
Gilberta 
HAMBURG. 
20.00. Hamburg. 
Min” 
Goetzego. 
BERLIN. 
19.00. Płyty Lramolonowe. 
Następmie do 0.30 Muzyka taneczna. 
PRAGA. 

19.30. „Perły panny Serafiny“ — opere'- 
ga Bukacek- Brazika ` 
Jazz-band (Transm. z Joahimsthalu^. 

"WIEDEN 
Koncert kameralny. 
„Reyanche” — operetka w 
tach Oscara Jaschy. 
BUDAPESZT. 
21.45 Wieczór śpicwaczy. 
Po 22.00 Kapela cygańska Imre Magyary. 


,Poe- 
w 3 


aktach 


Tanze- 
Waltera 


„Ihre Łohcit die 
operetka w 3 aktach 
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18.15. 
20.15. 3 ak- 
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Rzeczy ciekawe. 


„Bisbo was rozłaczyła', 


W Czarnogórze, kraju, należącym o- 
becnie do Jugosławii rozwody przepro” 
wadzać może duchowny i to w sposób 
niezwykły. O rozwód może podawać 
się tylko małżonek, nigdy żona. Du- 
chowny bada najpjerw, czy są podsta- 
wy do rozwodu a jeżeli uzna je za do” 
staieczne, wzywa parę małżeńską, by 
wraz z krewnymi stawiła się przed 
ołtarzem w cerkwi. i 

I rozpoczyna się ceremonia, Duchow- 
nej po odprawjeniu nabożeństwa podaje 
kielich z winem najbliżej stojącemu. 
Kielich ten przechodzi z rąk do rąk, 
aż dostaje się nakoniec w ręce mal- 
Żonka. Jeżeli ów wina nie skosztuje, 
znazcy fp, że trwa przy zamiarze ro” 
wodu. W takim wypadku duchowny 
każe sobie podać „farluch marzeczo” 
nej“ którj każda narzeczona w Cza*no” 
górze otrzymuje w (dniu Ślubiu od swych 
teściów lub narzeczonego poczem wzy” 
wa ojca żony i ojca męża, by far- 
tuch ten potrzymali. W miejsce obu 
ojców mogą blyć do tej czynności powo- 
łani najbliżsi krewni małżonków. Na 
stępnie duchowny bierze specjalnie do 
tego celu przeznaczony sierp i rozcj- 
na fartuch odmawiając jakąś modlitwę. 
Uczyniwszy to, duchowny błogosławi 
z osobna męża i żonę, połem 'lączy 
ich ręce i mówi: „Nicbo was KE 
czuło“, f 

I na tem kończy się ceremonia roz” 
wodowa. 


Na co ludzis tracą czas? 


Pewjen uczony! szwedzki, mający za- 
pewne dużo czasu doszedł po latach 
obserwacji do wliosku, że młoda Uziew 
czyna spędza przeciętnie piętnaście mi- 
nut przyj lustrze, podczas lgdy kobie- 


| ty! od 20 do 70 lat stoją dziennie przy 


lustrze przeciętnie więcej niż pół ijo- 
dzinyj. 

W ten sposób kobicta 70-letnia stra- 
cjła na przyglądaniw się sobie w lu- 
strze 600.000 godzin, czyli 250 «dni. 

Obliczenja te uzupełnia prof. Hófert 
w Wiedniu, który Gg że czło” 
wiek 72-letni na samo ubieranie się 
1 rozbieranie traci przecięntje dwa lata 
żykia, na wypoczynek dziewięć lat i 
ośm miesięcy, śpi przez ,dwiądzieścia 
trzyj lata i cztery miesięcy, na jedze- 
nie potrzeba mu sześciu lat i dwu 
miesięcy, choroby zabierają mu czte:y 
lata życia, przez sześć lat i dwa mie” 
siące jeżdzj lub podróżuje a pracuje 
przez dziewiętnaście lat i ośm mie- 
SiĘCY. 

Dobrze, że w statystyce tej jest mowa 
o przeciętności. Bo jeżeli chodzi o 
ścisłość, to przeważna ilość ludzi prze- 
jpracowuje więcej niż połowę swego 
życia. Cjekaw, zresztą jesteśmy czy pa- 
nowije, którzy; miozolili się nad powyż* 
szą statystyką uważają czas na istra- 
cony za prace czy za rozzywkę. 


Jak porcozumieli s e między 
soba nasi pracjcowie ?; 


Wobec grona uczonych w Londynie 
wljlgłosił sir Ryszerd Poget odczyt Ma 
temat: „Jak porozumiewali się między 
sobą nasi praojcowje'P Na wstępie za- 
znaczą on, że praczłowiek mógł tylko 
„Śpiewać“ i mruczeć; wydawał 'jedy- 
nie niearlykułowane dźwięki. Jeżeli 
chciał się porozumieć, wówczas wiy 
konjwał skoki i odpowiednie ruchy 
kończynami przedniemi. Głos odgrywał 
mniejszą rolę. Mowa arlykułowana wy- 
twarzać się zaczęła dopjero wówczas, 
gdy człowiek zaczął pracować. Wów- 
czes przestał człowiek porozumiewać 
się ruchami rąk, i zaczął Idoskonalić 
język. Sir Paget skonstruował odpo 
wjednią piszczażkę, przy! pomocy któ- 
rej ilustrował obecny'n na sali shicha- 
czom dźwięki, które mógł wydawać 
ze siebie człowiek pierwotny 

Odczyt ANA ee wrażenie, 


Kącik humoru. 


ZAWSZE JEDNAKO. 
— Jak ci się powodzi? 
Jak przy grze ma flecie: ledwo 
jedną dziurę zatkam, a drga już o- 
twarta! f 


SKROMNA. 

Matka: Zobacz, jak ta dzjewozjūka 
skromnie spuszcza Oczy. 

Córka: Sztuka, jeżeli się ma takie 
długie, śliczne rzęsy. 

Lekarz: Ja w jednej chwili rozpozna 
ję chorobę z oczu. Pańskie prawe oko 
naprzykład wskazuje, że pan chorujesz 
na nerki. l 

Pacjent: Panie doktorze! Moje pra- 
we oko jest szklane. 


i RADZI SOBIE. Fd 

— (Człowieku, żebyś wiedział, ja- 
kje ja mam kłopoty z długami! Całemi 
nocami nje mogę zmrużyć oka! 

— I fiak ty wytrzymasz bez snu? 

— Śpię złą to 'w dzień. 


ODWAŻNY MYŚLIWY. 
Przewodnik w kraju podzw*otniko” 
Wim : i | y 
— Panje.. widziałem dużo śladów 
tugjrysów o mjię stąd na północ. 
Myśliwy: A gdzje jest południe? 


i U LEKARZA. 
— Miał pan dreszcze tej nocy? 
— Tak, często. : 


— A szczękały zęby? 
— Tego nje wiem, ale myślę, że 
nie — leżą bowjem na stoliku nocnym. 
—0— 
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33 tanio najtrwalsze pończo 


chy, rękawiczki, trykotaże 


TYSIĄCE chorych na katar żołądka, wzdę- 
cie. kurcze. bóle, niestrawność, brak a- 
petytu. ogólne osłabienie et cetera, od- 
zyskało zdrowie, używając zioła sław- 
nego na cały świat, Dra Dietla. Profe- 
sora Uniwersytetu Jagiellońskiego. Żą- 
dajcie bezpłatnej broszury pouczającej. 
Adres: Liszki — Apteka. 


DZIEWCZYNKĘ sierotę, poszukuję do je- 
dnej osoby na wyjazd. Chocimska li, 
pl. na prawo. MIDA. 


POSZUKUJĘ panny podręcznej i do nau- 
ki krawieczyzny. o U 113, partem 
lewy. 


PRAKTYKANT sklepowy, z lepszego domu 
zostanie przyjęty. Zgłoszenia Artur Rat- 
tenstrauch, Krakowska 34. 


POSZUKUJĘ dla córki lat 18, posady 
u krawczyni, lub u modniarki. Jest 
zdolna do każdej roboty. — Wymagam 
małe wynagrodzenie, .byleby mogła u- 
częszczać do szkoły wieczornej. Zigło- 
szenia: Wałowa |. 15 u dozorczyni 


POSZUKUJE SIĘ chłopców do sprzedaży 
bardzo pokupnvch artykułów. Złoszenia od 
4—6 mopołudniu Bjuro Spedyc. Schramik 
i Spółka.. uł. Jagiellońska 7. 


ELERTROMONTERÓOW samodzie:nych ! 
zdolnych,. przyjmie firma Akcyjne Towa- 
rzystwo Elektryczne, Lwów, pl. Trybunal- 
ski l. 1 — Złaszać się od godz. 4 — 5 
popołudniu.  "' 

ZB SREDNIEM wykształceniem,  poszu- 
kuje jakiejkolwiek posady — najchętniej 
biurowej. Zgłoszenia: Mleczarnia w gma- 
chu „Sokoła“, Sambor. 


MONTER wodociągowy i gazowy ohznaio- 
miony doskonale z blacharstwem rekl- 
mowem, poszukuje zajęcia. 
sub „Pracowity“ do Admin. 
Ludowego. 


Zgłoszenia 


ABSOLWENT filozofji poszukuje kilku- 
godzinnego zajęcia hiurowego lub lekcyj. 
Zgłoszenia pod P. Dz. ul .Sobińskiego 
l. 7, pokój 28. 


STOLARZY meblowych fpierwszorzędnych 
ZE T „Lamus“ warsztaty meblarskie, 
. Łyczakowska 27. 


ZDOLNY czeladnik ao krawiectwa dam- 
skiego znajdzie stałą pracę Bliższa wia- 
Come I. Schottenfeld, Stanisławów, 

Bar. Hirscha 8. 


„Dziennika - 


LEKARZ-DENTY STA 
A. JUNGFER Gwów, Na Błonie 2. 


Ceny zniżone. — Dogodne warunki spłaty. 


PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z f. m. 


„KOGUTEK-Migreno 


Nervosin“ 
wyrobu apteki 


GĄSEGKIEGO w Warszawie 
Sprzedają apteki. 
EEG. EA E A E a E "WYJ 
Już wyszło drugie wydanie 
T: Gołębiowski 


Wiadomości z Przyrody 


dla ki. IH szkół powsz. 
1:50 
i jest do nabycia w Księgarni 
Ludowej, Szajnasvchy I. 2 
my ANN FZ | Ogg 
Już wyszła z druku 


Pragmatyka służbowa 


i Ustawa Emerytalna 
dla Pracowników Polskich 
Koleji Państwowych 


Gena 2 zł. 
(z przesyłką pocztową 3 20) 


do nabycia 


w Księgarni Ludowej 


Lwów, Szainochy 2. 


CENA 


CENNIK OGLOSZEN: 


Ksiegarnia Ludowa 


ul. Szajnochy I. 2. 
poleca następujące książki: 


Frankowska: Ubezp. na ES 


choroby . —'70 
— Ustawa o ubezp. na wyp. 
choroby wraz z ordynac. wyb. 
do Kas chorych (w opr.) . 8&— 
Umowa o pracę pracowników umysł, 8— 
SS AD 2'40 
Sądy pracy 2:40 
Urlopy wypoczynkowe 8 — 
Regulamin czynności kas chorych ` r— 
Kopanziewicz: Ubezpieczenie pra- 
cowników umysł, . . 1:50 
D. Gros :Powojen. odbud. Potski "120 
daneili: Ustawa o ubezp. od wy- 
psdków (opr.) 9:— 
krańelsxą: Praca dzieci i młodoc. 2:50 
Ochrona pracy w Polsce . 1:— 
Sjonizm Adwokatów . —'50 
Łimancwski: Rozwój pom myśli 
SOCIAMSL. „> -1'80 
Bucharin: Teorja a N hists == 
Daszyński: Pamiętniki 1 i IL t.. 16— 
Hausner: Listopad 1918 120 
Boy: Dziewice Konsystorskie . 2:60 
Ochrona pracy w Polsce . . ma 
Niodziatkowski: ky i praktyka 
socjalizmu 3 5— 
Sinclair : Nazywają mię cieślą . 3:— 
Porczak: Walka o demokrację . 3 — 
— Religja a polityka —'10 


Króliński: Dzieje narodu polskiega 1'50 
Księga pamiątkowa P. P. S.. . . 350 
Sprawozdania z XXI Kongresu PPS. 2— 
Polski sport robotniczy . œ. . . —'80 
Rosja sowiecka (2 tomy) . .12— 
Kropotkin: Wielka rewolucja fran. 7:60 
Plechanow : Podstawowe zagadnie 

nia marksizmu . . . 2:40 
Mehring: Karol Marks . 2750 
Trocki: Prawda o Rosji Sowieck. 15-— 
Bauer: Bolszewizm czy = waj 

demokracja? ; 


1— 


Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt. szer. 32 m/m. za tekstem , . —'16 gr. Cala strona za tekstem . . . . . e Wema ZAJE 250:— zł 

>> > > >>> > 685 > nadesłane , —'40 » Pół strony > AT A T e ATTA 125'— » 

n Die’? » > > w tekście, kronika —'70 > Gwira aiea ap 4, Or hea aE MER": 65— > 

» » . Do OJO > >» > po kronice, — '5ő > Jedna ósma strony za tekstem . ., . . . . « « «1 « . . 35:— > 

> > > > >» > » > > na l-szej str., —80 > Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . . . . « « . . 600 — » 
Ogłoszenia zamiejscowe 25% drożej. i 
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Reaaktor odpowiedzialny: JULIAN RYCHLEWSKI. — Druk. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77., Tel. 496, 


